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Zgodnie z  uchwalą powziętą n a  orga­
nizacyjnym  zjeździ© da. 11 lipca r. b. w 
[Warszawie zwołuje się na dzień 14 lista- 
l>ada r. b. w niedzielę godz. 0-a rano w 
[Warszawie, Aleje Jerozolim skie Nr. 56, I  
walny partyjny Zjazd Kolejarzy P . P . S. 
Spcwpb wyborów delegatów  i porządek

dzienny zostaną ogłoszone. Zjazd powyż­
szy, jako czysto polityczny, n ie  m a nic 
wspólnego z zawodową organizacją koleja­
rzy.

W szystkie pism a party jne w k ra ju  pro­
simy o pow tarzanie tego ogłoszenia.

Tym. C. W. Kol. P . P . S.

Wczoraj w U bawie nastąpiła wymiana 
ratyfikacji i tern samem umowa o pokoju pre- 
liminarnym weszła w życie. Depe&ze donio­
sły, że delegacja sowiecka wróciła już do Ry­
gi — za kilka dni zapewne pojedz) e tam de­
legacja polska. Wobec tego omówienie spraw, 
związanych z ostatecznemu rokow aiuaoii potiO- 
jowemi, m e cierpi zwłoki. Nie wiemy, nieste­
ty, jakie przygotowania i zarządzenia poczyni­
ło pod tym względem nasze M inisterjuin Spraw 
Zagranicznych. Prasa nie ma o tem informa­
cji, a  1 w Sejmowej Komisji spraw zagranicz­
nych sprawy tej nie poruszano. Mamy wra­
żenie, ie  decyzje zapadną w ostatniej chwili, 
niemal —■ przed odejściem pociągu, a chyba 
taka metoda pracy dyplomatycznej nie jewt' 
najlepsza.

Panuje ogólne zadowolenie, te  już mamy 
pokój — i  wobec tego daje się zauważyć jak- 
gdyby obojętny stosunek do nowych rokowań 
rysk'ch. Istotnie, ani jakichś sensacji, ani wy- 
roczny h postanowień oczekiwać od nich nie 
można. Rzeczy zasadnicze, przełomowe już się 
stały. Ale obojętność jest zgoła nie nr. miej­
scu. Kgeciwnie należy dokładnie zdać sobie 
z tego sprawę, że rokowania co do ostatecz­
nego pokoju mają ogromne znaczen.e Dopie­
ro one nadadzą konkretną, wyraźną i niewąt­
pliwą postać ogólnym formułom traktatu przed­
wstępnego. One ustalą szczegóły — a więc 
to, jak w rzeczywistości będą wyglądały sto­
sunki polsko - rosyjskie po wojnie j

W traktacie przed/wstępnym — poza spra­
wą rozejmu — ustalono szczegółowo wiaś iwie 
jedna tylko sprawę: granic. Poaaleai wszyst­
ko praw e wymaga ścisłego, jakuajd^kiadniej- 
3zego omówienia, zwłaszcza, że z traktatem po­
kojowym łączy się szereg konwencji gospodar­
czych wielkiej doniosłości.

Jeżeli tedy poprzednie rokowania stworzy- 
Jy podwalmy, to teraz chodzi o zbudowanie 
na noh gmachu. Mm ej teiraz zapewne będzie 
„wielkiej polityki" w Rydze, ale będz e dużo 
niełatwej pracy nad organizacją, wzajemnych 
Stosunków pokojowych.

Obecne rokowania będą w przeważnej mie­
rze rokowaniami fachowem1- tfego musi
być zastosowany skład delegacj1- ,

Poprzednia nasza delegacja miała charak­
ter „sejmowy", była w istocie przedstawiciel­
stwem stronnictw. Nie był to najlepszy sy­
stem, ale w tych warunkach, w których przy­

stępowaliśmy do określenia zasad pokoju —• 
bodaj konieczny, lua'czej jest teraz, k eay cho­
dzi o szczegółowe i fachowe rozwlmęc^ za­
sad. Tutaj wielogłowa, różnokierunkuwa de­
legacja byłaby wpust szkodliwą. Delegacja, 
która ma jechać obecnie do Rygi, Die powinna 
być tak liczna, jak poprzednia, wystarczy czte­
rech, Tmaksimuim p-ęciu , delegatów. Nie po­
winna to być dalej delegacja „sejmowa", lec® 
rządowa, nie według „klucza partyjnego", lecz 
według kalibru głów ułożona.

Należy tu jednak zrobić zastrzeżenie. Błę­
dem byłoby wysyłanie „sejmowej" delegacji— 
ale byłoby także błędem, gdyby chciano utwo­
rzyć delegację z różnorodnych „specjalistów". 
„Specjaliści" n»e dawaliby rękojmi, je będą a- 
garniali całokształt zagadnień ł że się okażą 
dobrymi dyplomatami. Delegacja musi być 
tak zorganizowana, feby nie była tylko sumą 
fachowców, lecz zespołem, czuwającym nad ca­
łością i umiejącym żądania przeprowadzić.

Natomiast delegację, powinien otaczać sztab 
rzeczoznawców,'umiejętnie i celowo dobrany 
oraz pozostający z delegacją w związku jaknaj- 
ściślejszym.

Poprzednie rokowania ryskie powinny tu 
posłużyć za naukę. \

Przedewszystikiem kładiziemy naciek na to, 
żeby ca rokowania posyłano rzeczoznawców, 
którzy są istotnie potrzebni i mają cuć do po­
wiedzenia. Nie po wikuna tu rozstrzygać protek­
cja ani też różne względy osobiste, które 
sprawiają, że p. minister nie może odmówić 
ternu lub owemu znajomemu, który chce się 
na koszt rządowy „przewietrzyć". W Rydze 
były pod km  względem rzeczy — różne i dzi­
wne. Oto hp. przysłano jako rzeczozna wców— 
dwóch przedstawicieli Wilna i nawet przedsta­
wiciela ludności polskiej gub. mohTc wsfciej, 
jakgdyiby rzecz polegała na „przedstawiciel­
stwie" tych ozy innych okoiicl Albo np. taki 
fakt innej zresztą natury. Minister.urn telegra- 
fim ne wzywa na rokowania głównego komi­
sarza do walki z epidenijami—  dr. Trc-nknera. 
Dff. Trenton-eir, wezwany, przyjeżdża - -  no i o- 
czy wiście nie miał w Rydze nic do roboty, p o  
die waż jego specjalność m e miała żadnego 
związku z zasadami pokoju. Było jeszcze go­
rzej: oto gdy już wszystkie prace komisyjne 
były ukończone, przybywa do Rygu druga ee- 
rja „rzeczoznawców", którzy podróżowali aż 
dziesięć dni! Wśród tych „rzeczoznawców" jest

jeszcze jeden „przedstawiciel kresów" (nie 
wiemy, z jak-ej okolicy), dwóch oficerów — 
marynarki (!!) i jeden dziennikarz, mający z 
ramienia Mi;nisterjum Spraw Zagranicznych 
organizować — propagandę prasową!! (Jak 
widizimy, Min. pomy&Lalo o tej „propagandzie", 
kiedy to już było — musztardą po cbiedzie. 
Dodajemy, że delegacja sprawą tą się me za­
jęła, chociaż mogła to uozynić, nat uniast unie­
możliwiono pracę przedstawiciela w' Biura pro­
pagandy przy Prezydjum Rady Minfitrów, p. 
Wojciechowi Baranowskiemu. Sprawę „pro­
pagandy" utopiono w odmęcie intrygi).

Zamykamy ten nawias, a  wracając do wąt­
ku, raz jeszcze podkreślimy, że konieczny jest 
staranny dobór rzeczoznawców i że należy wy­
słać tylko tych ludzi, którzy istotnie mają coś 
do powiedzenia.

Niemniej ważną rzeczą jest właściwe usto­
sunkowanie się delegacji do rzeczoznawców. 
W Rydze przy poprzednich rokowaniach rzecz 
ta nie była postawiona należycie. Rzeczoznaw­
cy prawie wcale n-e byli dopuszczam do po­
siedzeń delegacji, nawet wtedy, kiedy delega­
cja zajmowała się sprawami ściśle fa.howemi, 
zwłaszcza gospodarczemi Wogóle w Rydze 
nie było ani jednego wspólnego posiedzenia 
całej delegacji czy to z ogółom rzeczoznawców 
(dla poinformowania rzeczoznawców, ustalenia 
podziału pracy i t  p ) ,  ozy też z rzecz.rama w ca- 
mi danej specjalności. Szozegókią n echęć do 

'rzeczoznawców objawiał — jak to już pisaliś­
my w „Robotniku" — proj. Grabski, który miał 
dziwną ambicję „obchodzenia" się bez rzeczo­
znawców i  lekceważenia ich zdama.

Metoda ta przy następnych rokowaniach 
może przynieść skutki fatalne. „Spec,aliści", 
jak to już wyżej powiedziano, mesomeciznie 
nadają się do prowadzenia rokowań, o ile nie 
mają,zmysłu politycznego i umiejętności ogar­
niania całości. Odspow * edzialność też za roko­
wania spada na delegację. Ale delegacja, któ- 
ra-by we wszystkich sprawach speojainych nie 
była w najściślejszym związku z rzeczoznawca­
mi — napewno ale by się wywiązała ase swego 
zadania.

Są to sprawy techniczne — zapewne. Ale 
nienależyte ich postawienie może się źle odbić 
na rokowaniach i spowodować niejeden błąd 
czy zaniedbanie. A z tem żartować m e moż­
na. Każdy punkt ostatecznego traktatu poko­
jowego, każde jego zdanie, ba każde słowo ’mo­
że mieć niezmierną wagę dla przyszłych sto-

%r*©~nILi—
Rrzewtodniezący Białoruskiego Kohl. Polit. p., 

Adiaroaowica, czŁOnkowie Rady Białoruskiej Repu­
bliki Ludowej pp. J. Sienkiewicz i P. Aletksiuk, 
dowódcą Włościańskiej bia oniskiej brygady ochot­
niczej kpł. Kur.aó, dowódca mińskiego oddziani 
partyzanckiego ppo-r. Cli weń osaczania, przedstawi­
ciele gub. Mińskiej Dmitojew i Ostasaento, przed­
stawiciel gub. Mohylowskiej Kaliu.a i przedstawi­
ciele organ itsacji Smoleńskich i  Witebskich Zinko- 
wicz i  Gliński wystosowali do przew odu. Ros. Kom, 
Polit. w Warszawie — Saw rokowa. i gen. Balacha- 
wicaa depesze, w których zwracają się  o pomoc w 
uwodnieniu Biiataralsi od bolszewików i „spełnieniu  
odwieanujxh re iw o  wielu pokoleń o niezależnej 
demofcratyezaej Biu>;oncsi, związanej węz.arui bra- 
tenskiego Dskt^ewlc-uśiiwa' ‘ z Rosją i Dolską.

guńków międizy pańslwaimi, zawi&rająeemi po*

Należy też pamiętać, że zadania wcale ni© 
będą łatwe. Przy popntednich r-okuwania.h 
sowiecka Rosja, była „uatępliwa", penieważ 
chodziło jej przedewezyatikiom o zaw.eszenie 
działań wojennych. Rosja była b ita—i tem srę 
tlómaczy jej rezygnacja z warunków „miń­
skich". Obecnie argument wojenny nie może 
już być aluitem. O wznowieniu wojny nie mo­
że być mowy. Wprawdzie Rosja so w. beka nie 
jest w takiem położeniu, aby mogła zlekcewa­
żyć sprawę zawarcia ostatecznego pokoju. Mo­
że jednak zwlekać albo też dążyć de t.słabi e- 
ma, jeżeli nie do usunięcia, różnych zobowią­
zań, przyjętych na siebie z tytułu likwidacji 
dawnych stosunków .polsko - rosyjskich. Tem 
ważniejszą jest rzeczą, aby delegacja polska 
sitala na wysokości zadania i żywotnych inte­
resów polskich umiejętni© i ehergicziue broni­
ła.

Często słyszy się zdanie, że pokój, zawarty 
w Rydze, jest tylko chwilowy i że gdy Sowiety 
uporają się z Wrangi am, to na wiosnę znowu 
ruszą na Polskę. Niezbyt wierzymy w to nie­
bezpieczeństwo, choc ażby dlatego, że Sowiety 
i poza Wranglem mają i będą m ały  dosyć 
kłopotów wewnętrznych i że doświadczenia 
wojny z Polską była dla nich zbyt caęikie i — 
pouczające. Niewątpliwie jednak prowizorium 
wytwarza stan niepewności ł niepożądanych 
możliwości. Jest to okres wzajemnego podej­
rzewania się o złe zamiary na przyszłość Okres 
ten należy zlikwidować jaknajprędzej Należy 
niezwłocznie przystąpić do rokowań o pokój o- 
stateezny, który ową niepewność usunie.

Niewątpliwi© podczas tych roku wad bę­
dzie zlikwidowana sprawa Balachowicza i Sa- 
winkowa. Wojna, prowadzona przez tych ph- 
nów z Sowietami, nic nas nie obchodzi — i 
Polska musi lojalnie wykonać swoje zobowią­
zanie niepopierania tej akcji Nietylko zresztą 
wojskowo, ale i  politycznie powinniśmy tych 
panów i ich usiłowania pozostawić — im sa­
mym. Co się tyczy Ukrainy, to — pomimo 
sympałji, jaką żywimy dla sprawy jej niepo­
dległości, pomimo że i nadal Polska w© wła­
snym interesie niepodległość tę popierać win­
na — a ie wolno pozostawiać żadnej wątpliwo­
ści, że zbrojnej pomocy okazywać nr© będzie­
my. '

Z naszej strony powiną o być zrobione 
wszyftko dla jaknajrychlejszego doprowadze­
nia do skutku ostatecznego i trwałego pokoju.

Autorzy depesz twierdzą, że „Wierzą mocne
w  szczerość" Ros. Kom. Polit. i  Naród. Anmji O 
chotaiczej.

Jednocześnie pp. Sawińkow i  Balachowic® wy­
stosowali depesze do Naczelnika Państwa i... geń. 
W ramgla, w  których zawiadamiają, ie wojska gen. 
Balach owi cza przekroczyły granicę, ustanowioną w 
prelimiaarjach pokojowych w Rydze i że przy po­
mocy powstałych wtościan białoruskich posuwają 
się naprzód dla „oswobodzenia niezależnej Biało­
rusi i ostatecznego tryumfu nad najeźdźcami bol­
szewikami".

Depesza zasyła „pozdrowieni© braterskie ! go­
rącą wdzięczność" Polsce, jej armji i Naczelnenm 
Wodzowi i  kończy sdę okrzykami: „Niech żyj© 
Związek Narodów. Niech żyj© woiaa Białoruś.

i
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Niech żyje konstytuanta rosyjska. Niech żyje de­
mokratyczna Rosja 1“ '

Wreszcie geu. Balackowicz wysiał depeszę do 
Nacz. Państwa, w której zawiadamia,' że 25-go paź­
dziernika zjednoczył pod »wem dowództwem 
wszystkie oddziały białoruskie dia walki o nieza­
leżną Białoruś. Baiachowka „wierzy**, iż wałczy 
za „wol-ność całego świata 1 za uwolnienie niena­
leżnych państw, które oddzieliły się od Rosji".

Przejęto następującą isferówkę z  Moskwy 
pod datą 1-go listopada:

Przedstawiciel Polski, pułk. BołdesknJ, za­
pylany przez naszą delegację, czy dowództwo 
po liki e zrzuca z siebie odpowiedzialność za 
akcję Petlury i czy Petlura przestał być sprzy­
mierzeńcem armji polskiej, ponownie uchylił 
gię od udzielenia odpowiedzi. W dalszym oą- 
gu komisja polaka oświadczyła, że wojska Pe- 
tiury nie wypełniły rozkazu, że przeto akcji 
przeciwko niemu dowództwo polskie nie bę- 
dz:e uważało za naruszenie zawieszenia bro­
ni.

Delegacja sowiecka wskazała, że dowódz­
two polskie przez swoje postępowań© uuie- 
noożuwm wprowadzenie zawieszenia broni na 
caiyim froncie rosyjsko - ukraińsko - petokirn, 
a tern samem odmawia wykonania zobowąoań 
przyjętych ukladtem. Rosja i Ukraina uie mo­
gą się zgodzić z oświadczeniem dowódalwa 
polskiego o zm kęm u z sieb e odpowiedzialno­
ści za wszelkie szkody, wyrządzone itosji i U- 
krainie skuiiikiem przedłużania się akcji wojen­
nej na polskie dowództwo i rząd puli ki. Po­
stępowanie polskiej delegacji poddaje w wąt­
pliwość szczerość dążeń rządu polskiego do po­
koju i u trudu a dalsze prowadzenie układów 
pokojowych. Delegacja f.owiecka wyraża prze­
konanie, że rząd polaki przedsiętteźtn.e wszel­
k ie kroki celem natychmiastowego przerwa­
nia działań wojennych także i na froncie Pe- 
łłtiry.

#**
Moskiewska stacja radjo - telegrafksCa ro­

zesłała dziS następującą depeszę:
Po podpisaniu z nami preliniinaryjnego 

układu pokojowego rząd polski pogwałci! go 
puszczając na teren ukraiński swoich d.-wnych 
sprzymierzeńców, Ba Jach o w i cza i Suw-okowa. 
iWszeilkie dotychczasowe oświadczenia przed- 
sta wicie li armji czerwonej o niedopuen zaluo- 
eci tego rodzaju postępowania uie cdn osty 
skutku. Znaczy to więc, że Polska buizuazyj- 
ara na rozkaz giełdy Łrancusliiej zamierźa da­
lej z  nami walczyć za pośrednictwem feiblury, 
Sawinkowa i Balachuwicza. Awantura obliczo­
na jest na to, że nasze siły będą ca.kowtoie 
zajęte watką z Wrangtom. Prowokatorzy fran­
cusko - ,pcis"y przekonają się jednak, i  s ę  
pomylili.. — Wrangel dożywa osta nich- d n i 
My będziemy u m idi pokazać, że jeżeli z ł  ce­
nę tysięcy ofiar kupujemy pokój, to z iego po­
koju żartować nie pozwolimy. Czy Pellura na­
zywa się Piłsutdskim, czy naodwrót Pdsudski 
przyjmie aa czas jakiś nazwisko Perlmy, jest 
nam wszydko jedno. My chcemy pokoju i 
ario łamy go uzyskać.

— Pretest Joffeg#.
W związku z powyżsaem Joffo miał zaprote­

stować przed polską dekgaeją pokojową Z powodu 
przekroczenia przez oddztaly gen. Żeligowskiego i 
Bałachowirza granic polskich, ustalonych w Rydze.

Protest zaznacza, że rząd polski nie uczynił 
oto, by przeszkodzić gromadzeniu się na terytoi- 
jum polakiem wojsk, zagrażających Rosji i Ukrai­
nie sowieckiej. Rząd sowiecki domaga się usunię­
cia wojsk Żeligowskiego, nie podlegających do­
wództwu potstaemu z terytorjum polskiego i inter­
nowania oddziałów. Balachowieza i Sawinkowa.

Encykliki poznańskie.
W Poznaniu odbył się przed kijku dniami 

zjazd katolicki. Zjechali się kardy uałow- e 
polscy, arcy- i paprostu biskupi, profesorow e  
uniwersytetów polskich, to znaczy poprosfu 
katolickich, niewiasty kaMufcie, weterynarze 
katoliccy, studenci katoliccy, 1'łu.my sympa­
tyków i wierzących. Pochód z prymasem na 
czele. Wszystko to miało na celu zaświadczyć 
przed światem, że poseł Czapiński m e jest 
Polakiem, a już w żadnym razie dobrym i czy­
stej krwi Polakiem. W znakomitej mowie, 
wygłoszonej z mównicy Sejmu pol3k'ego, mo­
wie, która pozostanie jedną z najpiękniejszych 
stron historji Kónsty tua-mty po-ląkiej i zaświad­
czy przed światem i przed hisiorją, że Polska 
n e  była tylko i wyłącznie piebanją księdza 
Teodoro w icza, poseł tow. Czapiński domagał 
się  rozdziału koś c o  la i państwa żądał wolne­
go kościoła w wolnern państwie. Jak niegdyś 
wielki Cavbur we Włoszech, jak później Gam- 
betta,' Clemenceau, Poincare, Mdl c i and we 
Francji domagał się rozwodu małżeństwa, któ­
remu ciężko -tyć razem, tak ciężko, że lepiej 
rozejść się w zgodzie, niż kłócić się  i walczyć—

Biskupi poznańscy natomiast zgromadził! 
się, aby obwieścić światu, że niema zbawienia 
dla Fols&ł, jak tylko pod osłoną, pod kurate­
lą Watykanu. Nie zbawi Polski demokracja, 
jeno teokraeja. Rządzić tym krajom pow inna 
nie Rada Ministrów a Kurja Biskupia. Nie 
p. Rataj powinien rządzić oświatą, yen o ks. 
Szlagowski i profesor scholastyki Lukas cwicz. 
Rektorem Uniwersytetu nie powinien być J. 
K. Kochanowski jeno ks. Szczepański. L;gą 
kobiet powinna rządzić hr. Aleksandrowicz ów- 
na, w której sap talu na Powiślu na,sam.przód 
trzeba było się spowiadać a później dopiero 
otrzymywano — posiłek. Marszałkiem sejmo­
wym powinien być ks. Te odorowi ciz. Naczel­
nikiem Państwa „międzykrór wedle dawnej 
term ino leg j i ks. prymas. Było już kiedyś ta­
kie państwo — państwo kościelne Papieży. Na 
szizęście albo nieszczęście świata przestało ist­
nieć w roku 18/0, kiedy to wojaka króla wło­
skiego zajęły Rzym. Co się dz ało w tem  
państwie, o tem piszą ni ©przeliczeni b i stoic­
cy. Będzie trzeba ku pożytkowi i ciekawości 
czytelników „Teologj “ posła ks. Lutosławskie­
go przypomnieć te rządy z ostatnich chociażby 
dziesięcioleci istnienia Państwa* Kościelnego. 
Trzeba będzie opow iedzeń cz&m były rządy 
Merykalów w Beigji za ostatnie trzydzieści lat 
przed wojną. Opimja nasza nie zna tyoh spmw. 
Za rządów carskich i .pruskich, które prześla­
dowały kościół w Polsce, unikano polemiki z 
kościołem. Czynił to, niegdyś ku'przełażeniu  
Galicja AL Świętochowski w zaraniu znakomi­
tego talentu, czynił późni oj A. Niemcjewski. 
Dziś czas laajiwjższy zdecydować, czy mamy 
pozostać i ciągnąć dalej tradycję Zygmunta III 
i o. Piotra Skargi ozy też mamy na serjo zostać 
— państwem nowoczesnem, demokracją w* ro­
dzaju francuskiej czy włoskiej. Senat, k. ścoół, 
szkoła — wszystko to są fumiscje, mówiąc ję- 
zykiem matematyków, klerykalizmu. Zali ma­
my, żeli chcemy, by nami rządził Rzym Waty­
kanu? Żali n ie dojrzała jeszcze Ojczyzna na­
sza, by żyć wiaauaui życiem, niezależnern, wy­
zwolonemu i, z powijaków i z niewczesnej opie­
ki duchownej? Żali nie czas wrócić do p sa -  
rzy szesnastego situlec a, do czystych źródeł Re­
formacji polskiej?

Wybory są w powietrzu i  biskupi z nad 
Warty wysv» i'a„ą nam pierwsze swoje przed­
wyborcze wskazania.

Nie drobne to sprawy. Trzeba je dokład­
nie poznać, przeżyć w sobie i odpowiednio za­

reagować. Słyszeliśm y, że społeczeństwo na. 
sze ma uczcić pięćdziesiąt lat Republiki fran­
cuskiej, którą czcić za dni kilka bęiz e Ęran- 
cja. N e  zapomnijmy w tej uroczystości o za­
sadniczej nutrio dziejów ostatniego półwiecza

we Francji: o walce z KLeryfeaKzmem i pamię­
tajmy, powtarzając, stary bojowy okrzyk Leona 
Gambetly: „klerykalizm — d o  wrćg“l

E. B.

Chełm.
(Korespondencja władna).

W dniu 17 płtźdsc. lńA) r. odhyi aię fw Cheimie 
wiec poU toastem „Precz z Senatem4. W«e z worała 
mtejscwwa wgianizacja P. P. S. w Kiao-ieatra® »Po- 
lonja'*. O tejże swaiej godzuni© oabyi «ię drugi Mec, 
swotiany przez Endecję w. teatrze „Syrena*, gizie 
p. redaattor „G ouu Lu)b.6lsk,ego‘- Sasoraki iia Aoiy- 
w«l aetwonych do dalszej wojny o „przyłączenie" 
Liłiwy do Polski. Publimiość póty słuchała cierp­
liwie, póki p. Sasorski wykładał historję o Wib 
nie i Gtodaie, ate jak wyraził się, że: „m.usmy;da- 
lej wojnę prowadzić aż do przyłączenia Litwy do 
Polski*, to wtenczas pirzebrala się miarka i pu­
bliczność tiumoii© opuściła salę, śpiesząc na wiec 
do „Paionji', jjoao&iaia zaś garstka enedkó-w, wr iicir 
fcte co najwyżej 50 osób, ck askiważo do końca pro- 
łegecita i uchwaliła szumną rezolucję.

W nPo;loirtji“, przy za-pedionej po brzegi sali, 
imieniem P. P. S„ otworzył wiec tow. Ozeruiakie- 
waca, przewodniczy! tow. Nie w 1 łomsk:, Po refera­
cie, dość obszernym, tow. Te rp i Iza i po przemówte- 
niiach kliku mówców z  P. P. S.. jak również z  P. 
S. L. „Wymiatania*, uchwalono jednogłośnie a&- 
Stępującą rezoktoję.

\ REZOLUCJA.
My zebrani na wiecu, Bwofenytm przea Lok. 

Kom, P. P- S. w Chełmie w* d. 17 paźdz. 1920 r. w 
Kimo-Teeteo „Polionja**, po wysiuchaniu kilka 
mówców, jednogłośnie uchwalamy, co następuje.

Zważywszy, że w Sejmie Ustawodawczym Rze- 
ezypospoltej Polskiej toczą się obrady nad konsty- 
tucją że konstytucja t« ma zadecydować, czy Pol- 
sika będzie ludową, czy też ma być krajem uprzy­
wilejowanych senatorów, że prawica sejarawa 
giwa tesn chce w Potece utworzyć Senat, aby powr 
dzić w nim biskupów i rabinów, przy pomocy któ­
rych utrącałaby wszystkie demokratycano uchwały 
Sejmu, że Senat byliby hamulcem praw ludu, że 
wreszcie Senat w Demokratycznej Republice Per­
skiej shańbilby tylko nas w oczach zachodniej Eu-

Zanosimy iakmajceergiconiejszy protest prze- 
cai.vko naraucaniu ludowi Senatu. Ostrzegamy po-
słów prawicy sejmowej, którym śnią aię togi tonar 
torskła, przed skulkami, jakie pociągnąć za sobą 
uiożty utiworzenie Senatu.

Lud jest prawym włodarzem w Polsce i Lud 
ten potgwateić praw swych nie pozwoli. £

Na menerów endecji, różnych zamachowców I 
twórców S L rn i ji  rezerwowej w Poznaniu lud lekar- 
siwo znajdzie, aby wyleczyć ich z choroby senator­
skiej.

Dlatego dziś z pełnej piersi wołamy: „Precz 
z Seaiateial"

„Precz w  zgrają komediantów narodowych!" 
„Niech żyj© Niepodległa Poleska Itopębkka Lu­

dowa!" |
„Niech żyje Sejm j©ditioizbowyl,‘
Po odazytoaiu i uchvraleniu rei^lucji. tow. 

Terpito odczytał odeaiwę C. K. W. P. P. S„ w myśl 
której weawat do strajkowanra w d. 18/X r. b. od 
goda. 7 rano do 7 wieczór, jak również oisnajmii, 
w dfliau tym odbędaie się pochód manifesitacyjny 
przez ulice miasta.

łtebnutid przyjęli propozycję jednogłośnie, go- 
I raco oitolasikując mówcę.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru", wte 
cownicy rozeszli sig spokojnie do domów.

W dniiu 18 paida r. b. w«zy9t«kie istniejące la- 
bryki w Cheim.e, s użba Magistratu, jak dówniei 
i waraztety Depoi Chewu, by.y nt&czjtine. Już od 
wczesnego r&nsa przed „Domem Ludowym" Tm 
placu Kosc-utuki grbinadaiły się tłumy robotników 
Depot Che rn i innych, dtwnagając sag od Zarządu P, 
P. S. otwaroia wiecu i marniteatacji. Około godz. 10 
wys.ano tow. Terpitna do starosty z zaw.adoinifr- 
niem, że odbędzie się manifestacja. Atoli p. staro­
sta Fijałkowski aaaaymil tow, lerjuizowi, iż na 
mani'©stację nie zezwala, ponieważ na terenie( jak 
twierdzi, wojeany-m) manifestanci muszą być ca 
wszystko przygotowani — nawet na użycie broiri! 
W pojęciu p. starosty wolno mu tylko zezwolić na 
manifestację ..narodową1, t. j. zainicjowaną prze® 
endeckich kołtunów, tam zaś, gdzie żywioto-wo chce 
manifestować cały lud robo.uiczy, p. starosto wy­
raża się, że mio może zezwolić ua manifestację prze­
ciwko Sejmowi!

• Po zakomunikowaniu prr.cz tow. Terpitza po­
wyższego Komitetowi strajkowemu, rozpoczęto wieo 
w lokalu „Domu Ludowego". Po obszernym refe­
racie i przemówieniach kilku mównów, odczytana 
ponowni o rezolucję, uchwalóaą na wieeu w „Polo- 
nji‘* w d. 17 pażdz, r. b. i ponownie takową uchwat- 
łono, dodając tylko, na wniosek jednego z mów­
ców: „Żądamy kategorycznie uwolnieida wszyst­
kich więźniów politycznych, których dotąd trzyma 
eię nfiewi renie po więzieniach". W końcu portaufr 
w”ono, wibrew zakazom p. starosty, wyruszyć z ma­
nifestacją. Przeciągną! ieiy przez ulice miast^im- 
poaujący pochód z  3 ma czerw ouemi sztandarami 
i bnanspareulem, na którym widmiał napis: „P rea  
z  Senatem!", „Niech żyje Dba Pracy!".

Suleji l  ó w .
(Korespondencja własna).

D. 9 a  m. PPS. zwołała zgromadzenie ludow e w 
Sulejowie ua temat: „Waiku o deai-utodyiezną koa- 
stytucję". Obezeiuna sola Sk-aży oguiew. byia KŁcaeir 
uie wypełniona wiecującymi. Jako reiaifut z ra­
mienia P. P. S. wystąpi! tow. Szmidt, ki-iy szcze­
gółowo zobrazował znaczenie dla d e m o k ra c ji Sej 
mu jednoizbowego w przeciwstawieniu do Senate 
czyli izby przywilejów, która jest uiczem jonem 
jak tylko hamulcem wszelk.ego postępu. Po refe­
racie jako ćofeleran* z ramienia miejscowych en­
deków wystąpił znany w Piołrkcwskiem działacz 
„narodowy *, niejaki SL Psarskd. Mimo jednak 
nawoływań i zaklęć, że Polskę zbawić może łi tyl­
ko Senat, zebrani w liczbie zgórą 2000 osób przea 
głosowanie wypowiedzieli sćę za joduoizbowością. 
Odpowiednia rezolucja została wysiana do Sejmu 
na imię Klubu socjalistycznego.

Zdawało się więc, że sprawa jedmoizbowośri 
— przynajmniej w Sulejowie — zo-tela Zdecydo­
wana aą korzyść demokracji.

Niestety — lam-y, jakie endecja zdobyła w Su­
lejowie podczas wyborów do Sejmu, nie pozwała ją 
jej spać spoikojm.e. Toć to skandal — krzyczą en­
decy — aby „pokorniutki" sulejowńania wyiamal 
się z pod opiekuńczych‘skrzydeł endecji. Należy 
oczpcie bogoojczyźniauą duszę aulejowianina z te>"

Wrażenia rSotwy
n i .

Oblicze polityczne Łotwy l obraz stosun­
ków wewnętrznych po raz pierwszy mogły się 
uwydatnić tk^piero w kwietniu r. b., kiedy do­
konano wyborów do zgromadzenia ustawodaw­
czego. W wyborach brała udział ludność całej 
republiki Łotewskiej i rezultaty tych wyborów 
rzucają ciekawe świat to nie tylko na układ sil 
poszczególnych stosunków i klas, ale i na cha­
rakter i nastroje ludności różnych części kra­
ju, które przechodziły odmienne fazy rozwoju 
politycznego i społeczni go.

Ordynacja wyborcza, opracowana przez 
y tymczasowy rząd, wzorowana była na najbar­

dziej demokratycznych siaiutadi wyborczych 
o s ta tn ie g o  okresu rewolucyjnego. Wybory od 
bywały się podług okręgów, na zasadzie pię- 
cioprzymiolmkowego glosowania ńa listy. Je­
den mandat przypadał mniej więcej na 15 — 16 
tysięcy ' ludności. Ogółem wybieraho 150 po­
słów. y

W wyborach walne zwycięstwo odniosły 
dwa największe stronnictwa w kraju, repre­
zentujące interesy robotników, bezrolnych 1 
małorolnych z jednej strony i chłopów* średnio­
rolnych i wielkorolnych z drugiej.

Największą ilość głosów otrzymali socjal- 
ni-deniokracji. Z ogólnoj Lczby 710.934 (stano­
w i to 80 — 90% upoważnionych do głosowa­

nia), socjaliści otrzymali 274.877 głosów, czyli 
36.6%; przypadło im 57 mandatów. W Rydze 
zdobyli % głosów, największa ilość wyborców 
glosoyala na listę socjalistyczną w okręgach 
południowych, kurlandzkioh — do 55% i w  
północnych do 50%. Stosunkowo najmniej gło­
sów otrzymali socjaliści w  katolickiej Latgalji 
-  11.5%. .

Di ugiom z rzędu najliczniejrzem stioncic- 
twera jest p«a*tja drobnych rolników, a wła­
ściwie stronnictwo 'chłopów wielkorolnych 
Zdobyli ‘23 mandatów, otrzymali 126-434 gło­
sów. Tuż sd* nim postępuje pokrewne stron­
nictwo łatgalsliiej partji rolników 2 17 msaida- 
hanw, 72.281 głosami.

Ze stronnictw totewalkich poważną, równą 
praw*ie ilość głosów otrzymały: stronmetwo de­
mokratyczne, reprezentujące drobne nueszczań- 
stwo, i partja pracy, r a d . y k a l  no-deiinokratycc.ua, 
ciążąca ku social storn. Zdobyły óO 6 manda­
tów. Taką samą i teść mandatów zdoby ło let- 
gaJskie katolickie stroaaiclwo chłopskie, po­
zostając© pod silnemi wphwaini kleru i bez­
partyjna grupa mieszczańska, która wystawi­
ła lirtę swą tylko w  Rydze.

Inne grupy, jrak bezrolnych, bezpartyj­
nych, narodowo-chrzcścijańslca ł t- P- otrzy­
mały niewielką ilość głosów i reprerkitowane 
są w zgromadzeniu przez 1—3 posłów.

Silną dość grupę stanowią w t**™ zgro­
madzeniu mniejszości narodowe, Niemcy, ży­
dzi,, Rosjanie. Na listy niemteckte padło 4 5H 
ogólnej liczby gloeów — 32 256, na listy ży­
dowskie — 3.16% — 22.481 gl. i na rosyjskie

1.8% - -  18.651 gl. Na polsko-łotewską listę, 
wystawioną w Latgalji padło 5.525 głosów; 
żadnego mandatu lista ta nie otrzymała.

Posłów niemieckich jest w parlamencie 
6, żydowskich również 6, Rosjan 4

Wybory do zgromadzenia wykazały do­
wodnie, żo w Łotwi© polityczną rolę odegrać 

•mogą rtromńctwa chłopskie i robotnicze. Mie­
szczaństwo łotewski© oilcozalo się  czynnikiem 
poi'tycznym zupełni© słabym, radykalna de­
mokracja i grupy inteligenckie poniosły rów­
nież porażkę. Jedfcak socjalni - demokraci 
nie mogił sięgnąć po władzę w kraju, gdyż 
absolutnej większości ni© potrafili zd( być. Do 
żadnego zaś rządu koalicyjnego ae stroranic- 
twein chlopaidcm p. U lina ni sa, obecnego pre­
zydenta jnńnfcrtrów, którego namiętnie zwal­
czali, wstąpić nie chcieli. Inicjatywa tworze* 
mia rządu przeszła przeto w ręce stronnictwa 
chłoTtóldfgo. P. Ulnianisiowi udato się  ^two­
rzyć rząd oparty o większość, składającą się 
z obu -stronnictw cliło póki di, przy poparciu 
katolickich lotgalczyków, demicakratów i partju 
pracy. Do w .ęlcszościi rządowej woszli również 
przedstawiciele mniejszości narodowej za ce­
nę jednej teki w rządzie.

Socjalnrdłsmukraci znaleźli się  w odoso­
bnieniu; ®iasiowiąc zgórą % ogólnej liczby po­
słów, stanowili zbyi jednak poważną siłę, by 
się  z nimi nie liczono,, teairbardziej, że zlepek 
stronnictw p. Ulmanisa od czasu do czasu 
groził rozpodnięt-icm sfę. Zresztą, w wielu 
sprawach, J*k n. p. przy omawianiu Reformy 
rolnej, socjalni demokraci glosowali wspólnie

ae stronnictwami chlopakiemi, a nawet cza­
sami pociągali za sobą małorolny eh chłopów 
lalgafekich przeć-who wieiikorotnym chłopów 
Żeingalji czy Kurtendji przy stawianiu rady­
kalnych poprawek do projektu reformy.

Zadaniem rządu p. Ulmnnisa byte prze* 
deiwszystkiem przeprowadzenie reformy roD 
nej. Póki reforma rolna stała na porządku 
dziennym obrad konstytuanty, rząd miał za­
pewniony spokój. Refonna rolna tak dalece 
zajmowała umysły polityczne w Łotwie, tak 
zresztą w dążeniu do zniesienia wielkiej wła­
sności baronów niemieckich jednoczyła 
wszystkie niemal stronnictwa, że o zwalczaniu 
rządu-i obaleniu go małe myślano.

Ale z chwilą, kiody reforma rolna zosta­
ła ostatecznie uchwalona i konstytuanta pa*ze- 
szła do normowania obdzielmy eh spraw , na­
miętności polityczne na nowo rozgorzały. W 
związku z nadużyciami, które wykryto w nie­
których urzędach, doszło do ponownego kry­
zysu rządowego, przyczom zaoysuwała się już 
koalicja przec^wrządówa, sl-iladająca się so* 
cjahatów, partii l4*a(T, części lalgalczyków i 
mniejszości narodów..eh. Sprawa jednaA je­
szcze nie dojrzała; g /yby nawet rząd UlmaaF 
sa obalono, trudno by byte postawić na jego 
miejscu inny. P r a » le a io  minęło, śkid jednak 
głęboki pozostał. Rztd czuj o s ię  mniej pa- 
winym; zbliżają się wybory do ncrtnaiaego 

* paaiaińentu, któro prawdopodobnie znuenią 
znacznie układ sił.

*•■*«■ ' - ( J. S.
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socjalistycznej zarazy. W tym to celu, nikomu » 
przeciwnego obozu uiic ni© mówiąc... (biedacy... 
przeczuwali...) p. Psarski zwołuje więc, jak ogtosU 
dobrodziej z ambony „narodowej4* na dz, 17 paź­
dziernika. Lecz coś zaczyna się psuć w państwie 
duńskim. Monopol endecka na sprawy społeczno- 
polityczne w Sulejowie, jak wykazał 17 paździer­
nik, został rozbity, w dniu tym bowiem wiec „na­
rodowy* w liczbie zgóTą 2500 osób po gorącej 
dyskusji odrzucił „senatorską44 rezolucję, przedło­
żoną przez Paarskiego, natomiast rezolucję tow. 
Fiszera treści: ^Mieszkańcy Sulejowa ł okolic na 
wiecu, zwołanym przez endeków dnia 17 paździer­
nika 1920 domagają się Sejmu jednoizbowego; 
wznoszą okrzyk „precz z Senatem*4 — przyjął bu­
rzą oklasków. Tak więo wiec zwołany przez ende­
cję ebtf się tryumiem demokracji. Nie pomogły 
ujadania różnych Woinickich i Siechowskich o so- 
cja Ustach ze zlotem! dywizkami, o tym, ie  senat 
to rządzenie Boże, ie  wojna mogłaby się od roku 
skończyć, ie  dzisiejsza nędza i drożyzna — to 
sprawki socjalistów. Lud już przejrzał, wie kto 
broni jego żywotnych interesów, kto — przyjaciel 
prawdziwy, a kto lis farbowany. Nad wasaeml 
pnesiąkniięteuii nawskroś zgnilizną kapitałistyca- 
ną hastami lud przechodzi do porządku dziennego, 
a na wszelkie oszczerstwa i  obelgi, wypowiedzia­
ne za drzwiami, pod adresem tego lub innego to­
warzysza, wam panowie Woźaiccy odpowiada 
a poetą: ,2! litością pluję wam w twarz*4.

-   —

Chlaśnięcia.
# \

Endecja vvc?ąż biada nad „obniżenibm kultu­
ry* w nasiej biednej „Kongresówce**!...

„Co człowiek wetm e, brace, do ręki 
Endeckie piaruo, wciąż nad kulturą,
Soadż, „obniżaną**, czyta lana jęki,
Aż w melaachoiję wpada ponurą!..,

Musi sam chodzić profesor Maciej
Do hal targowych kupować masło!—
Ach, na co „gemjusa*' ten czas swój traci!.-.
W eoideków jakby piorunem trząsł4'!—

Czeladnik szew^ci więcej zarabia,
Jak sam minister!... 1 ma tu Polska 
Być, gdy „kopyciara" żyje, jak hrabia!...
Znów gram  endecka trąba „sokolska4*!-..

Dom zbudowano (ach, bo łapczywe 
Dziś na mieszkania są ludzkie tłumy!..) 
„P:eńkuś“, co pojadł wszystkie rozumy,
:Klne, bo mu psuje on „perspektywę" 1-

...Lecz j.uż najbardziej z endeckiej strony,
Co tak kultury kocha „poziomy",
Ściąga na siebie przekleństwa, gromy,
„N i-akulturalny** sztandar czerwony 1— 

Ta barwa krwawa- ten hymn ponury 
O L'«lu Łzach., o krwi robotników!- 
Dla różnych „emde - romcio - cyników44 
JJk iż lo  brak jest .wszelkiej kultury!-

...Ach, cały jeszcze „en.de - ra tunek"
Na te kultury braki gałgańske, —
To nasze drogie, bra^e Poznańskie!-..
Inaczej zabiłby nas frasunek!...

3Vacław Wolski.

Iw m  w iliii
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INTERPELACJA
posła Arciszewskiego i tow. do P. P. Mini­
strów Spraw Wewnętrznych i Aprowizacji w 
sprawie przeprowadzonej rewizji w Wydziale 

Aprowiiaacyjnym m. Kalisza.
Dnia 11-go września r. b. przybył do Ka­

lisza inspektor Min. Aprowizacji Biberstem- 
Kazimierski, jak się później dowiedziano, dla 
odbycia rewizji w Wydziale Aprowizacji Ma­
gistratu Kaliskiego. Rewizję tę p. Bibersteia* 
Kaziniienski przeprowadzi! w ten sposób, że 
po zbadaniu ksiąg Wydzatu Aprowizacji we- 
Ewał do biui*a policję jako świadków celem 
przesłuchaniu dwóch byłych urzędników Magi­
stratu, wydalonych z powodu różnych nadużyć, 

.oraz jednego .członka Rady Miejskiej, który 
Cieszy się zlą opinją. (W swoim czasie zosital 
usunięty z  posady w Kuiratorjum Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie, na zasadzie podej­
rzeń wobec ujawnionego braku szeregu przed- 
miolóvv, stanowiących własność zamkową. Z 
zajmowanego potem stanowiska kierownika 
biura odbudowy Wydzału R. G. 0. w Ostrołę­
ce usunięto go również wobec ujawnionych i 
tam nieporządków).

P. Biberat ein-Kaztoiersikl zamiast prze­
słuchać członków poszczególnych komisji Ma­
gistratu: Rewizyjnej, Finansowej, Aprowiza- 
cyjoej, obeznanych z całokształtem gospodarki 
miejskiej 1 poszczególnych jej działów, zwró­
cił się w sposób tendencyjny do osób. podej­
rzanej wartości, wrogo usposobionych do Za­
rządu m’asta za usunięcie ich z zajmowanych 
stanowisk. Świadczy to cooajmniej o nie­
umiejętności wykonywania przez p. B'berstei-

na-Kaziinierskiego, powierzonych m.u zadań 1
lekceważeniu mstytuoji samorządu m e  jaki ego. 
Każda instytucja samorządowa chętnie godzi 
się na kontrolę odpowiednich organów pań­
stwowych, ale nakt nie mógłby wyrazić swej 
zgody na tak „bezstronnie** pnzepro wadzen ą 
rewizję, która podkopuje powagę samorządu 
miejskiego i daje ludności podstawę do robie­
nia najflanltaatyem i ejezyeh przyipuisnozeń co do 
uczciwego przeprciw adzen i a gospodarki przez 
Iladę Miejską i Magistrat m. Kafeza.

Według otrzymanych przez nas informa­
cji powodem rew'zji była denuncjacja miej­
scowej policji, która się stała narzędziem in­
tryg polityaanyich partji narodowo - demokra­
tycznej, występującej wrogo przeciwko obec­
nemu Prezydium Rady Miejskiej i  Magistrato­
w i

Wobec powyższego zapytujemy P. P. 
Spraw Wewnętrznych i Aprowizacji;

1. Czy znane mu są fakty powyższe?
2. Co skłoniło Mimśterjium Aprowizacji 

do naznaczenia rewizji w Wydziale Aprewi- 
zacyjmysó m. Kalisza?

8. Czy P. Minister Aprowizacji goćów est 
poinformować nas, jakiego rodzaju instrkeje 
otrzymał p. Biberstein-Kazimierski przy wy­
jaździe do Kalisza?

4. Czy gotowi są P. P. Ministrowie prze­
prowadzić dochodzenie, eo do sposobu w jaki 
p. Biberstein-Kaziaiiersiki przeprowadził itw i 
aję Wydziału AprowizacyjmegO w Kaliszu 1 w 
razie stwierdzenia tendencyjnego przesłuchi­
wania świadków — pociągnąć go do odpowie­
dzialności?

5. Czy P. Minister Spraw Wewnętrznych 
zechce wyjaśnić, jaką rolę odegrała policja ka­
liska i partja narodowo-demokratyczna w całej 
tej sprawie, a wyniki dochodzenia podać do pu­
blicznej wiadomości mieszkańców m. 1’aji.za?

Warszawa, dnia 29 października 1930 r.

I r i i i i  psstiiawiile srniśw 
glfflisinsinol.

INTERPELACJA
posła Kazimierza Dobrowolskiego do Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie bru­
talnego postępowania organów adniiu:slrac.yj- 
nych w stosunku do spokojnych oby „a tell 

! państwa.
Dnia 21 października 1920 r. do ureszka- 

nia Józefa Markiewicza i Kacpra Cbutmka, go­
spodarzy we wsi Lochanie©, gm. Leehamee, 
pow. Grójeckiego, przybył wójt gminy Kocha­
nkę p. Gawim, pisarz gminy Ludwik Osiadącz 
w towarzystwie dwóch policjantów z poste­
runku policji w Leebanowicach, Kurmana i 
Woźniakowskiego w celu ściągnięcia jednora­
zowej daniny aa  potrzeby wojska.

Markiewicz i Chutnik oświadczyli, ie  są 
oni nędzarzami i me mają z czego zapłacić, 
wówczas jeden z policjantów uderzył Józefa 
Markiewicza knuteim, drugi zaś, Kuranań, ur 
dęreył go 8 razy kplbą karabinu. Policjanci 
zabrali Józefowi Markiewiczowi kapotę, którą 
kupił za/dśtatime grosze na zimę, wartości 1500 
mk., córce Kacpra Gbutaiika poduszkę, warto­
ści 250 mik.

Józef Markiewicz posiada gospodarstwo 
obszaru 222 ikwadiratowych prętów, rodzina zaś 
jego składa się z 3 dzieci i żony, Kacper Chut­
nik posiada gospodarstwo 232 pręty kwadrato­
we.

Wobec tego, że powyżej opisany fakt jest 
niesłychanym nadużyciem ze strony funkcjo­
nariuszy adimm-siimcyjnych, podpisani .. pytu-
k ;

1. Czy znany jest P. Ministrowi M it po- ,
wyżej podany?

2. Czy skłonny jest p. Minister pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności winnych popeł­
nienia nadużyć?

3. Co zamierza uczynić, aby podo-bne wy­
padki nie powtórzyły się przy dałszeni ściąga­
niu jednorazowej daniny na rzecz wojska?

Warszawa, dnia 28 października 1920 ir.
-■ "»■ —

W n iosak
Związku Polskich Po»’ów Socjalistycznych

w sprawie rekwizycji lokalu Stowarzyszania Pra­
cowników Handlowych na Klub oficerów francu­

skich.
Dnia 24 sierpnia r. b. VIII komisariat Policji 

Państwowej siaikomuniikował Zarządowi Stowarzy­
szenia Pracowników Handlowych, Zielna 25, re&- 
porządaaaie Komisarza Rządu, p. Anusaa, za m . 
02212-11 tej treści:

„Niniejsztan, w myśl rozporządzenia Komissir 
rza Cywilnego przy Gub. Wojskowymi z dnia 18 
b. m. za nr., 26 /L, polecam Panu niezwłocznie za­
rekwirować lokaj Staw. Prac. Handlowych, wraz 
z ealą gimnastyczną przy ul. ZJelnej 25, dla urzą­
dzenia tamie szpitala dla chorych zakaźnych. Me­
ble Storw. mogą być Złożoną w jednym z pokojów.

(—) Anus*44.
„Na skutek tego dokumentu, .Zarząd Stow, 

zmuszony był, aczkolwiek z wiellciemi stratami 
przy opróżnianiu tI-p:ętrowega lokalu związkowego, 
mieszczącego się we własnym demu, lokal ten w 
przeciągu 2 dni oddać do dyspozycji Ligi Obrany

Ojczyzny, o którc-f w ronparaądzenlm niema and 
słowa. Wazetlkie etarauia, by chociaż część zajui'o- 
waaiego lakaJu byia dław. zoelawiona, ąpeizly na 
aiczem. Nawet na uboczu znajdujący się pokoik, 
mlesaaząey archiwum Staw., porządkowane latami 
z wielkim trudem 'i kosztami, Zarząd Stow, zmu­
szony byl opróżnić.

Zdawało się, ie apirawa jest bardzo nag’a i L. 
O. O. aiieEwfocanie przystąpó. do urządzenia szpita­
la. Jednakże epr&wa nie posuwała się najh-zód i o- 
becale, po uplywiie 2-ch miesięcy, lokal Stow, stoi 
pustkami i oprócz szyldu, niema śladu jhakiego 
szpitala.

Dnia 28 października r. b. do Stowarzyszenia 
przybyli: oficer kwaterunkowy w towarzystwie
(icmej grupy oficerów frą/Dcuakiich, którzy^ oówia.ł- 
czj'11, że Min. Spraw Wejek. mrakwiroirało lokai 
ca ich ferzyść i żądah opróżnienia piwnic, w któ­
rych mieszczą eię meble Stowarayyrenia, wartości 
setek tysięcy marek.

Panowie cd żadnego jedmak dokumentu, npo- 
wiażnia iącegd do rekwizycji, nie przedstawili.

O ile zarekwirowanie lokalu na potrzeby szpi­
tala dla żoinieray w chwili zagrożenia Warszawy 
było rzeczą zrozumiałą, o tyle oddanie go L ilie 
Obrony Ojczyzny, która lokal o tejm aia i  nie «y-

Dzisia] o godz. 7 wieez. w snli Tow. 
Hygjemczncgo (Karowa 31) odbęć zie się 
wieczór dyskusyjmy na tem at: „Szkoła w 
Konstytucji polskiej44 —  zagai poseł K. Cza­
piński. Do dyskusji zaproszeni zostali: 
j»w. poseł Chudy, tow. Posncr, posłowie— 
oh. Kosmowska Ar., ob. Dziubińska, ob.

  __________

koreyataia go zupełnie, An-ladczy o ztoj wołl L. (X 
0„ która poabawdia miejaca zebrań Stossarayszenie 
pracowuucse, liczące 4.000 członków, sarna zaś nie 
zużytkowała dla potrzeb rannego żo-merna lokato.

Od«tąi[ji.eaiie zaś przez L. 0. O. lokaJai, będącego 
własnością Stowai-zyszenia Kluibowi oficerów fran­
cuskich, jest już jaskraw eon nadużyciem, które w 
żadueim praworządnem państwie nie może być to- 
katowane, i

Stowarzyszenie Praocywmaków HamAtowym ra­
niej© 65 lait; pirzctrwaio repiresje rządów carskiej 
okupację nieniiecką Dziś ruguje się je nieprawnie 
z własnego dom-u, zbudowanego za zbierane przez 
dziesiątki lat składki pcoJetarjuszy - handlowców, 
którzy ekudkiem utraty lokalu poabawleai aostali 
wszelkiej opieki organizacji, cbmaiącej ach dotych­
czas przed wyzyskiem przedsiębiorców.

Wobec powyższego Wysoki Sejm raczy uchwa­
lić:

V  Sejm wzywa Rząd ,
do v-ydainiia natychmiast zarząd ze A któreby umo­
żliwiły Stuwarzy ŝzenlu Praco uników Handlowyth 
korzysta'Ciie z własnego lokalu i przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie bezprawnej reicwdzycji tegoż 
lokalu na klub dla oficerów francuskich,

. Warszawa, dnia 29 peźdz. 1820 r.

Woźnieki, ob. Sejb, o b y n strte : — 
lowska, proL Kalinowski, H. K ad liń^*  i 
inni.

Bilety w cenie mk. 10 i 5 są iio  1,3
cia w „Kino Polonia4* od 3 — S w #■ 
(A l. Je ro z o lim sk ie  5G), or&a c<l §odz- *Hj 
n a  n iie jscn .

Kicslychaay wyrok—  Zemsta cnSekow.
1® X o  c  lc .%
(Korespondencja wlaaaa).

W d. 19 maja 1919 r. w PJocku odbyła się ma­
nifestacja robotników z robót publicznych: a śeos 
i budującego się {wtu na Wiśle.

Manifestacja zebna’a się samerznrtmJe be® udzia­
łu organizatorów z jakaegokolrwaekibądź etrpnimctwa 
politycznego, lub wogóte z organizacji robotniczej.

Ihzyczyną maniiestacji by'a dymieja s f * w j  
(komisarza ludowego) Michalskiego Anit., a objęcie 
tego stanowiska przez Kujawskiego Tomasza (en­
deka), który zamierzał zihkh-.udować naitjchmiast 
wszystkie roboty pmbltoaue (krążyły o tern słuchy 
po całym Kocku). Prócz tego paoowa/o rozżaiemo 
z tego powoda, że rni'ano wystać miitoję ludową, 
która cieszyła etę sympatią u całego pracującego 
ogótu ptooczan i że aiprowiizacja funkcjonowała żte.

■Manifestanci zebrali się przed kościołem gar- 
Eizonoiwyin, skąd pociągnęli pod gmach stairosrww. 
Byli „uzbrojeni*4 w narzędzia do pracy, jako ‘o: 
szpadle, kilofy i  t. d„ bo nadciągnęli z robót.

Kiedy manifestacji?, zbliżyła się pod gmach sta­
rostwa, niektórzy członkowie Wyda. Wyk. R. D. ft., 
widząc, groźną postawę Uumu, a chcąc zapobiec e-
wełLtaaiŁDtym edaseesom, wywiali po roszą ę cai<ml<6w
N. W., by umiejętod-© pakierow.ć akcją. Tak aię
też stało. Wybrano delegację z członków W. W. i * 
tłumu.

Delegacja przyjęła żądania robotników, streea- 
azająee się w 4 punktach i  poszła do gabinetu star 
rosty, a tymczasem Kozioiwskii Adom miał pcsleco- 
ne, by wierta, którą onposta, wił, m« wpusacaatlia nir 
laogo do wnętrza gmaebu,

Korndsaaiza Kujinwekiogo nie było, więc posia­
no po niego. Kiedy przybył Kujawiaki, wręczono 
mu żądania, co do których odpowiedziai, ie  nie je« 
w jego mocy wykonanie tych żądań i  że musi to- 
łeSomować do IVmrszaiwy, co też uczynił.

Tymczasem tlurn się niecierpliwił, wydając o- 
krzyki: „Piecz z Kujawskim4', „Na gałąź go 4, „Do 
Wisły44 i  t. p,

Tow. Kępczyński wychodził aa balkon i  uspo­
kajał wzburzony tium, a już po otrzymaniu ziania wa­
lających odpowiedzi od bomisa; , „ ij,liwskiego,
wyszedł, by oświadczyć, ie oel jest os-ągmęty. Tor#- 
Klonowski zaczął praemawiać ma prośbę Kujaw­
skiego.

Z pod gmachu starostwa maarfeatacja udała się 
do R- D. R. 1 tam roawiązata się.

W listopadzie, czy też gnidmiu, oa wiecu w tea- 
trae miejskim członkowie P. P. 8. zrobili Wika za­
rzutów miejscowej N.-D-cjii, przedstawiciel której— 
Monientowicz, sędaiia śledczy, był obeemy, lecz nie 
reagował, pomimo wyzwania go dla dania wyjar 
śnień, W odpowiedzi na to, wyciągnięto sprawę 
manifestacji. Prowadził ją tenże vpan Momentowi*®, 
który musiał świadlkoim strony oskarżającej proy- 
pominąć flfficzogó y zajścia z dn. 19 maj®.

Cała sprawa miatia charakter zemsty partyjnej, 
a oskarżono tow. tow.: Klonowskiego, Kozłowskie­
go, Przybylskiego, Kępczyńskiego, Biittnera i Krzy- 
tenov. sktogo nie za u tiziat w manifestacji, lecz za 
to, że byli pisywódcami ruchu ro-botin.czego.

Śledztwo rozdało role świadkom i c: je ode- 
gTOili, jak na scenie, przy częst&m suflowamiu na 
przemian: sędziego lub prokuratora, nie bacząc na 
kCfkakrotn© uw&gi obrońcy, powo ującego się na 
odpewiedtnie artykuły Ust. Sąd., lecz sędzia odpo­
wiadał, że Sąd wie co robi.

świadek Kujawski zeznaje, że w jego gnb'ne- 
cie byli wszyscy oskarżeni, których widzi na salt 
Delegacja uzwojona była w palki i  zachowywała 
się wyzyw ająco, ku wielkiej obrazie majestatu »ta-

•; restwp. nielctóray delegaci siedzieli na krzesłach 
i wyiheianycjL, paląc pap.orosy. Przy wejścuu itaiw  
I sty do gabinetu nie powstali, tocz dalej aacha.vy 
| W-li poprzednią .pjeitawę, t. j. siedzieli, papierosy 
i pelitó, lMfflnrawiiając z nim, wymaduiwali rękami, lab 
j też uiedbail© podipieiraM piece i ściany, św ialak 
i miat wrażeni©, ie  ci lodzie gotowi są do wszyst­

kiego, gdyby odmówił Ich iądsaułoia, lecz, naipo- 
mniawtzy się, jczyzmJ, ie  gdy Uum żądał przea 
delegację ukazuaiia się jego na balkonie, a on od- 

i mówili — nic mu nł« zrabiioao i żadnego nie pró- 
; bowaao dokonać gwtóu.

Na zapytani© oak. Kravżarx>wakiego, czy go 
m si z widzenia, czy też wyróżnił po ubraniu, oó» 

j powiedzą! KujawsJd, ie  nie zaiai go wosto, •  giy 
j Krzyżanowski przycisnąć go do muiru, na jakiej za- 
j sadzie ora, Kujawski, nie rozmawiając z oskarż, i 
j aie zmjąc ga, mimo to wyTóżni i go z pośród reszty 
| delegacji, w której wsdkig siów Kujaw, było ze 

80 osób, tein nie nie odpowiedział, a zreetóą sęizńa 
i go wybawił z kłopotał, zadając mai ince pytanie.
! Świadek Kopiński po-wturza zezmatra Kujaw- 
i sfld-c-jo, dwlaiąe, *© b u m *  wszyktko i wy-

wsttiosScowail, i© tłum gotów był posunąć się do eks­
cesów, (Jest to endek, wyższy urr.ędnik tego ita- 
rostwa).

Świadek żuk (woźny) zeznaje, że dećegaoja się 
zachowywa'a nie tak, jak zwykły interesant, le«  
nie była uzbrojona — nie widział nic a nikogo. Bę­
dąc w pokojai, przylegającym do gabinetu starosty 
(pokój jest od podwói-za) widzkJ, jak o*L B ittu e t 
szodł n a  czele manifestacji. DaJej świadek słysz*® 
okrzyki tłuimai, lecz aie słyszał okrzyku: Rłiech ży­
je Lenin i Trocki**, który to okrzyk p rzypom inał 
mu sędzia i że świadek Makowski opowiadał mH 
że Kozłowski ustawiał warty przy wejściach, Ny 
nikogo aie wpuszczać.

Świadek Makowski zepnaje, że widzki, jak 
•dłow^kl ustawiał warty i rozieazał nie wypuszr*^ 
nikogo. Więcej aie powiedzieć nie uoual, bo źle byi 
wyuczony.

Świadek Grosidki zeznaje ie  w'©!© słyazoł l 
widział to wszystko, co zeznali poprzednicy, a VF* 
go sędzia zapytaj, czy słyszał okrzyk: „Niech Ul® 
Lenitn 1 Trocki" (bo na śle«iatwie a»/naL że ^  
szat), wręcz odpowiedział, że nie słysząt, a tera 
krzyk, to mu sędzia śledczy pmypoin’nil.

świadkowie z obrony zeznawali uiewielo. 00 
gadałoby się na obronę, bo l©psz*h dwiaJków n:® 
dopuszczono, a świadkowie dopusrcreai Lcs-yi' 
bardzo z opinją endecką.

Wyrok zapadł niesłychany.
Pomiimo świetnej obrony i sprzeczności. *  ^  

kich wikłali aię świadkowie jak rówaież te®^00" 
cyjności śledztwa, Klouowakicgo 1 R o z l e w  

| skazano na 2 lata więzienia i porMwmoie PtS”) 
a Bittnera, Przybylskiego I Krzy <a»<>w.kiego * 
rok i pozbawienie praw (z airt. 28 b. k.;.

Skład sądu byl następujący: sędzia Z ak*6**""* 
endek, ławnicy Jarocki 1 Górecki — endecy.

Podprokurator Sobociński zaczął awoje 
mów ienie słowami. „Niech żyje Leu’u t Tr0̂ 4' 
które jakoby tłum mi-al wznosić (a co okazah , t ? 
nieprawdą) i  domagał się ukaran a z art. i 
i 145. Caty skład sądu, wraz z po tp te k u ro .^ 11** 
to eaimi endecy.

Wyrok wypadł też, nie jako w/raz 
nęj sprawiedliwości, lecz Jako akt zemsty «® ^  
kiej.
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Hałd poległym.
Wczorajszą uroczystość, poświęconą pa­

mięci poległych za wolność, rozpoczęto żal >b- 
E0  nabożeństwo w kościele garnizonowym na 
placu Saskim. Po nabożeństwie zorganizował 
się  olbrzymi pochód, na czele którego kroczy­
ła ' kompan ja honorowa szkoły podchorążych 
z orkiestrą, za nią postępowali: prezydent mi­
nistrów p. Witos, wiceprezydent tow. Daszyń­
ski, martsaalek Sejmu p. Trąmpczyński, szefj- 
w ie wojskowych misji cudzoziemskich, geae- 
ralicja, delegacje Sejmu, Rządu i magistrat u- 
ry, Stowarzyszeń społecznych, gospodarczych 
i  oświatowych.

Pochód przez Krakowskie Przedmieście 
i Nowy Świat dotarł do symbolicznego sark>  
fagu, ustawionego u  wylotu ulicy Trzeciego 
Maja. Tu delegacje złożyły wieńce. Porzem 
pochód ruszył na plac Trzech Krzyży, gdzie 
przed pomnikiem husarza rozwiązał się.

Po południu o godzinie 2-oj odlbyia się w 
Filharmonii uroczysta akademja, poświecona 
pamięci poległych za Ojczyznę. Akad t a j ę  tę 
zagaił wiceprezydent tow. Daszyński przemó­
wieniem, z którego podajemy następujące wy­
jątki :

Niepodległe Państw© Polskie cm  w dniu 
dzisiejszym pamięć swoich synów, poległych 
V  walce o Niepodległość Ojczyzny, ii/ąd Rze­
czypospolitej łączy się z całym Narodem w 
hołdzie dla poległych. Przeźyliśąty epokę 
dziejów naszych na^więszą, zdobyliśmy po pól- 
rora wiekowej niewoli Wolność i N-epudiegłość 
Państwa Polskiego. Zawdzięczamy ją wojnie 
światowej, lecz jaszcze w większej mierze wła­
snym ofiarom, własnemu męstwu, własnej si­
le.

Zanim uznano nasze praVo do Niepodle­
głości, podnieśliśmy oręż ku wywalczeniu te- 
go prawa.

"Długo łamały się i • tru:hłalv dusze Pola­
ków w niewoli, długo trwał tryumf gwałtu i 
bezprawia, długo noc rozpaczy rozp • ścierała 
nad nami skrayxila aż z głębi Narcdu powita­
ła  wiara w Niepodległość, aż o irl duch wielki, 
jak siła tego Narodu, aż powstał wódz i zro­
dził się czyn. Przez ten czyn zbrojny zdobył 
Naród siebie samego i  swoje wolne państwo. 
Przez czyn zbrojny, przez ofiarę krwi odwalił 
kamień grobowy i powstał do życia.

Pierw&ze dni krwawo wywalczonego po­
koju zastają nas skupionych duchem u mogił 
żołnierzy, tak 1'czsnych, tak świeżych, tek bo- 
leśnych, ie  miljony serc polskich kurczą się 
ifeś z bólu i przeżywają straszliwą m ylę ciał, 
k lóre duch wieczny - rewolucjonista mx>i do 
bojów za Wolność Polekj.

Odkupiła nas wszystkich ta krew młodzie­
ży całego pokolenia polskiego, każda niemal 
rodzina w Polsce uaalachekiiła się stratą swo­
ich synów w wałkach, za Wolność toczonych, 
cały Naród uświęca! byt swój męką ofiary 
swoich najmężniejszych.

A kiedy przyszłość szczęśli wca-wychowy­
wać pacanie nowe, wspaniale pokoi en-a wol­
nych w Police ludzi, wzrok tych pokoleń awró- 
oi się do naszych czasów i urośnie legenda ol­
brzymia z tych kroci grobów- żołn e.zy pol­
skich, tych grobów', których my współcześni 
jeszcze policzyć nie zdołaliśmy, jeszcze nie rzu­
ciliśmy na nie nawet skroW ego kwiatu po­
dzięki.

Żołnierz polski bagnetem i szablą; mdle­
jącą nieraz od trudu ręką napisał, w dziejach 
świata, że Polska nie zginęła, teraz kolej na

Zwrot sum przegranych 
w  T O T A L IZ A T O R Z E

rir.ia 12.X, 14.X i 17.X w sezonie Jesiennym

uzyskać można tylko do 
dnia 31 grudnia 1920 r. •
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przez nabycie tych „MILJONÓWEK", które pomimo pozorów „fuksa" staną się „fa­

worytami" przy sobotnich „finisb’ach“.

tych, co męstwem duszy 1 bezkrwawą ofiarą 
pracy rozwijać mają wstające s grobów życie, 
kolej na nas wszyjsuhlch, na pierw »sycł> obywa­
teli Wolnej, Niepodległej Polski.

Oddając cześć poległym, okażmy życiem 
■naszam, żeśmy godni tej o f  ary, złączmy &‘ę z 
Nimi w służbie dla drogiej Ojczyzny, wskrze­
szoną przez Nhh uczyńmy wielką i wspaniałą. 
Poległym braciom cześć.

Po tow. Daszyńskim przemawiał wicepre­
zydent miasta p. Artur Śliwiński. Następnie 
orkiestra odegrała „Marsza żałobnego", które­
go publiczność 'wysłuchała stojąc. W bogato 
wypeiaiunej części koncertowej brak udział 
panie: Zbbińska-RuszkoYMska, Gołko »vska, Sol­
ska - Groiszerowa, Wysocka, oraz panowie: 
Dobosz, Masoay, Dygata, Ostrowski, Jaracz, 
Lenartowicz i isini.

Wieczorem potężne wrażenie robił sarko­
fag u wylotu ul. 3-go Maja, oświetlony z czte­
rech stron płomieniami, wzumzącemi się w 
górę, jak snopy ognia. Mimo silnego mrozu, 
tłumy publiczności otaczały go do późnej lto- 
cy.

Partja nasza nie brała udziału w obcho­
dzie oficjalnym, natomiast wskutek decyzji 
O. ii. R. została wytoni«n« delegacja, która 
złożyła 2  wieńce: jeden na stokach cytadeli i  
napisem „Bojownikom o Niepodległość i So­
cjalizm Polska Partja Socjalistyczna", 2-gi na
sarkofagu z  napisem „Obrońcom Niepodległo-

Erenita, politfciiia.
Wczoraj o god-z. 4-ej odbyła się konfe­

rencja Naczelnika Państwa z  ruuuiń&kim mi­
nistrem Spraw Zagranicznych p. Take Juue- 
scu. Kanferepcja trw ała do godziny 6 i pól.

■ *

Jeszcze tajemnicze rad jo.
Wiadomość o rzekuniem ustąpieniu Na­

czelnika PaiŁstwa, w z/wuązau ze sprawą wu-
ieiiską i miroaow© - dem Ja ra  tytany en kan­
dydatach aa  tu staiuowisao, wmtomoać, która 
ouiegxa caią prasę zagraiuczną, podało rudjo 
fjonsikie. JJepesza brzmi w dostewinem przu- 
k radzie:

„Kwestja Wilna i ustąpienie p. Piłsud­
ski ego. \

Wedle dzienników francuskich, ustąpie­
nie marszałka Pulsu-iakiegu ma wielkie szau- 
se stania się defimitywnem i wybór następcy

. nie przestaje być kłopotłiwem. Nadeszła wła­
śnie wiaiioiuusć, ie  jeden z ewttiuualaych 
kandydatów, p. Paderewski, udał się meua- 
wao do Warszawy, wskutek ważnej rozmowy, 
którą miał z p. Leonem Bourgeia.

Koła, którą przedstawiciel Polski w Lidze 
Narodów' odegrał podczas ostatoith wypad­
ków polityki -zewnętrznej, liczne pivysiugi, ja­
kie niiiał sposobność oddać swemu krajowi, 
wskazują ria niego, jak© na kandydata na naj­
wyższy urząd, Ale mówią, że p. Paderewski 
ma wielu wrogów na lewicy, co szkodzi podo­
bno jego kandydaturze. Jako osobistość re­
prezentatywną Związku Narodowego, nie ma­
jącą przeciwników ani na lew toy, ani na pra­
wicy, cytują obecnego marszałka Sejmu, p. 
Trąmpczyńskiego, z pochodzenia poznańczy- 
ka, dawnego posła-opozycjoaistę do Reichsta­
gu i roztropnego jurystę. P. Trąmpozyński jesi 
■wiernym i pewnym stronnikiem Bntenty i 
Francji w szczególności".

Zapytujemy, w czyim interesie leży roz­
siewanie podobnych informacji? (K.P.).

**
*

Łotewskie biuro prasowe don isa z Rygi 
Lorenta sekretarz sow iecko - rosyjsk ej dele­
gacji pokojowej przyjechał dziś do Libawy w 
■celu wymiany dokumentów- ratyfikacyjnych. 
Wyznana nastąpi w sali Ratusza. (P A. T.).

Lolev^kie biuro prasowe w Rydze jdono- 
sś: Z Kowna nadchodzą wiadomości o zaprze­
staniu ewakuacji miasta, z  powodu sukcesu, 
jaki Litwini odnieśli, a a  froncie. (PAT).

Rada Mmialrów aa posiedzeniu c dł>yłeoi 
1-go b. m. przyjęła projekt ustawy o przejęciu 
oa własność przez Państwo nem  i »  niektó­
rych powiatach Rzeczypospolitej i będący w 
związku z tymi /projektem projekt ustawy o bez- 
płatinein i o pLatnem obdzieleniu ziemią żoł­
nierzy wojsk polskich.

Projekty te będą wniesione w najbkższych 
dniach do Sejmu Ustawodawczego. (P. A. T.).

‘•sAW
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Gdy podczas rokowań ryskich delegacja polska 
postawiła żądanie, aby Polska otrzymała odpowieu- 
nią część z o li i  aajKisiu b. Bonku Państwa — jodan 
z delt gotów aowiecfcich nazwał to jŁoatryibucją". 
Wytióraaczono mu jednak, że żądanie to Polaka sta­
wia nie z tym.u wojny, że jeet to żądanie od woj­
ny niezależna, nstomlcjsł będące ścialym wynikiem 
Bbwadacji dawnej przynależności częfci Polski do 
pańsbw-a rosyjslkiega ów zapas niota by! wspólną

T

T e a tr  F o lsk i.
*-Związek ACetów’*, końiedja vt 4-ch aktach 
Jurzcgo Duhamela. Pi-zuldad L. S. Schillera. 
Dekoracje W. Drabika. Reżyser K. Borowski.

Koiuedją \& zrazu robi wrażenie dobrej 
taccsy (l-szy akt), polem jednak rozwija 6ię w 
óslrą ććtyrę na kabotyniźm współozesnej kul-

Reniigjhsz Belveuf, napuszony blag;er li­
teracki, przepełniony fraz&iauii mLiytmio-fu- 
turystycznymi, założyciel „Zw-ązku 'Atletów"— 
duchowych, autor dziel, na pięciu stronicach, 
rtizatrzygających zafladtumna bytu, arezuośiiy, 
durty megoluman, W gruncie kamero w'cz, do- 
•taje się jaiko kuzyn co poczciwej rodziny a- 
Hcikarskisj. Rockinika to przeciętna. Ojczulek 

po długich latach hulanki P°za domem teraz 
;ut może sobie pozwolić na rolę m ędnego, 
ireumatyzowaaego pater iamilias. Mrfciitó;a> 

ia-odziwszy czworo dzieci, żyje wspomnieniem 
męczeńskiego żywota zmaltretowanej straż- 
hiozki ogniska dontovvego, oraz pieczeni bai’a- 
niej. Oprócz tęgo dwie sroki, syn szala Ra, 
Mwsee nieobecny i jKMełm sztubak Dionizy, 
marzący o życiu prawdrtwem, szczcrem, wrl- 
'o m . W .ej almosierze kołtunów, bliskich 
krewnych rodziny literackiej Zaimtóriej, go- 
ącyrn kolorytem odbija prowizor, Amadeusz, 
iatura dobra, rzetelna, szczera- Pospolity 
Gek prosty a przeto wielce poetyczny.

Z,awieoiio się w tym domu v\ itilkiego, p o  
3pg mniemania kołtunów', literata, kuzyna 
'•enrgj«sza wywołuje przewrót. Tylko Ania- 
eusz i Djonizy uważają nadętego bałwana za 
•'apa‘‘, re?zta rodziny aptekarskiej poddaje 
t  wajfe-wowi kabotyna zupełnie. Wszyscy u­

legają grafornanj-, • wszyscy padają plackiem 
pnzed pustką śmiesznego werbalisty. Zartreiy- 
zowany aptekarz kropi psalmy finuryslyczue, 
mamusia również chwyciła za pióro, córki sze­
rzą teorję Kenr.gjuaza, iż niewiasty pov inny 
wreszcie wystąpić przeciwko „tyrauji brzucha". 
Młodziuitkie aptekareczki z miną namaszczaną 
powtarzają za mistrzem najbardziej obie' r© i 
lubieżna frazesy. Tylko prowizor i Djonizy u- 
trwalają się w swej opinji, że Remigjusz jest 
literackim oszustem, capem i biagierem. Do­
chodzi wreszcie do przykrego koali dat u. Za­
rozumiały genjiuaz dostaje od poczciwego pigu­
larza w pysk. Amadeusz traci posadę i posta­
nawia nareszcie spełnić ciche marzenia wy­
jazdu gdzieś daleko, za morza, do krajów go­
rących, gdze  istnieje prostota, naturalność, 
swoboda. Razem z nim ucieka z domu Dpmi- 
zy. Jedna z córek rękę swą i posag oddaje 
kabotynowi. Remigjuez z cala pewnością o- 
siąg.iie z czasem foiel uieimierlel'uych. Bdagie- 
rzy, tolrzyikuwie, frazesowreze zachowają i na­
dał berto władzy w społe.zeńsrtmie dzisiej- 
sizem. Ludzie prawdziwi, jak Amadeusz i Djo­
nizy, nie mają innego wyjścia, jak uciec z tej 
plugawej atmosfery Paryża dio — Patagonii.

Na takiem tle buduje autor kilka scen do­
skonałych, jak np. spotkanie dwóch augurów 
literackich, Kem'giu.^za z panem DeJmePu. 
Obaj uważają się za genju&zćw, chociaż zda­
ją sobie w gruncie sprawę, te  są blagi erami 
oszukującymi naiwnych kołtunów. Puszczają 
tedy fajerwerki słów, wybuchają gejzerami -a- 
mocliwalstw, zmierzajf.ejch do tego, aby za­
wrzeć .po dchu z a e ixno-odponue przymierze 
oeiem zdobycia stanowiska w „świecie ducha". 
Dortronal© również są ©‘rategiezne posunięcia 
Remigjusza, dążącego d« uczynienia, led n d  »

aptekareozek „oryginalną", wrogą „tyrauji 
brzucha" i m styczuą zarazem kochanką.

W grumcie jeeii ubwór Duhamoia komedją 
społeczną. Rysuje on wykrzy wione, skarykaiu- 
rowane oblicze sfery drobaomieszczańskioj, o- 
raz je f świadomości kułiuraLnej w c J|obach 
swoich kapłanów ducha. Poztoniość czynów 
i blaga motywuw. Tacy takich właśnie wie­
szczów potnzebują. W eszcze ci takich właśnie 
słuchaczy. Ciało i duch doskonale shamonizo- 
wane i tak w całości swej wstrętne, że jedyni 

jpazediStawteiede prawdy życia (młodzież 1 lu- 
^ z r e  pracy) gotowi s%uciec od U'eh ohucby do 

— Patag n.-. łvi eszczaóslwo Francji o tyle tyl­
ko wj, że, stoi od inieszczuństwa naszegu, że 
jest CKień latnie^szef w eselsze. Zresztą ten sam 
■beadwh, nędza i szarlalaństwo.

Kumedija jest nieco przydługa. Boz ostat­
niego aktu obraz byłby i tak dość wyraźny.

Obsada n o  zawsze zadawakiiała. Raziła 
praedoiwsaysakiem p. Umińska, jako Djomzy. 
Rola to zresztą rnaio ponętna — scesuastolet- 
ni morał.zator. Wziuszał, jak zawsze gay trafi 
na swą złotą żyłę, Jaracz w roli prowizora. 
Oąirucz jematgo gestu płaczu, prowiwur ten by! 
wcieleniem prostoty, żyjącej w sfene pojęć 
bezpośrednich, skontrolowany eh przez rzeczy­
wistość, żywiołowo opierających się w er buli Zr 
niowi, hijące-aiu z t.varzy, gestów, słów iitora- 
ta. Te dwie poswici kuutrastuwe trzymają ko­
medię. P. Bonoza S ępiuslii stworzy! arcydzie­
ło karyikatury. Sz; daił z kabotyuów tuuem 
gic^u ncsowjun, hec ląoym, świadomie wystyii- 
zo.vaha, ka-żd,m ru hem ociekającą ,.goduo- 
śeią" i pompą. UkSad ręki, fryr.ura głowy, ii- 
nja ż a k ie tu '— wszysflko to służyło wyraf.no- 
wanemu oszuatiwu. Słowa i  jego uest padały- z 
<5tes&fcM» bezmyślnym brzękiem i  dźwiękiem.

Whsnością całego dawnego państwa rosyjskiego— 
więc z tego tytu-u Puiaira uw prawo <to części .ej 
własności, skoro przesiał# <lo państwa rosyjskiego 
sateżeć. Prawo to jeat tesnibardaiej uzasadnione, 
że Polska dawała Rosji coroaante dużą nadiwjżkę 
swoich <ioch>'łów- Btknrbo-wych. Delegacja sowiecka 
zgodziła się, że te nie może być mowy o boutryba- 
c».

Ale teraz z zamwi-ean tym wystęjjują pętecy s- 
gemci bolszewików — t. ew. kom itu ści polscy. Wy­
dali oni odezwę, w której płaczą, że robotnikom 
i cb’opom roeyjskka Ac radnie się" część ich bo­
gactw, a aatoiuiaot dajo się je buriuazji polskiej.

Mniejsze o to. ie nie Wwlzlmy wcale; iżby bol- 
ezewdey owem ztotem aarzsjdaaJj ae szczegółuem 
pożytkiem dla rosyjslriej, klasy robotniczej. 0  to 
mniejsza, bo to Jest rzecz ssinej. Rosy. Ale cieka- 
wernl jest, że konwiniści polscy oiiciali.by, aby Ritoa 
okradła Polslię z tego złota, które rtę jej najalusssr 
niei należy, ponieważ na z»..pas złota dawnego pdń- 
stwa rosyjskiego Łoży.a się i praca luuu polsk.eg© 
i stanowił ©n ja>kryc.e tałiże naszego (w b. zaburzę 
nosyjttfćm) obiegu pieniężnego.

Jeden to jeszcao dowód, jak kum unistów aic z  
nic nie obchoiŁą teteresy roiboianka i chlapa pol­
skiego. Wszystko dla Roeji — nic dla PoŁfci — »  
ich myśl pu-zewxKio.,a. ń oto, do którego mamy 
wszelkie prawo, przyczyniłoby się ogromnie do tv- 
stalema naszej waluty, A to chyba leży w interesie 
robotnika polskiego?! Leoz cóż to obchodzi komu­
nistów polskich, którzy chcą z'oto całe pozostawię 
Sowietom, a nas uazczęśliiwić rząuunii Dsierżyfi- 
ekiich, Marchlewskich i Unszłichtów?!

W łimî ifi irrnnii-Mn ii^imffiminiiif-MTiBnnfr-in ii^ ir~ rrV*ti ^  iV l

Kraila mf

Niejacy. Da. 27 paźdstiemilka wygubił kanie* 
lerz ł  eluetnbaoii w pojiaiueuo e  utowę progra­
mową na pucząjiiiu dobaiy huiżelowej.

Na początiku mi>w\ai wj toczy i słeat-g sikarg 
o opłakanym stanie Nłeauiec, wyrazi! zado­
wolenie, że Niemcy w ©kiesie ofeu^ywy bol- 
azewiokiej zachowały neutoakiość (ou utezu* 
pełnie zgadza s-ę z prawdą. Red.), oświad­
czył, że rudnej są  pud względem niiiiUruya 
zuipeiuie boEsiikie (sucjal. iiiezaw.śli roześini© 
ii się), że Fraacja dąży d© htigemeuji ua kom 
tyneufcie Europy, że teraz iim*ąjp-! tdues ogófr 
ueigo roahrojenia.

W sprawie węgla twierdził, że podózas gdy 
Niemcy muszą wstrzymywać pracę w jednym 
warsztacie ptacy po drug-ni z powodu braku 
węgla, to Fiameja cieazy a if nadiu.areai wę­
gla.

Ostro napiętnował Fehreoba :h rządy oku­
pacyjne na Zachodzie, oazy wapąc je hańbą kul­
tury i grożąc uitan&wiśoą doikoięUij prze* or 
kupację kiKkrośći, v

N.emcy przechodzą katastrofalny likre* go­
spodarczy, któremu nie atnadaą grutaiowtui© 
żadne stronnictwa, ani pariamutity.

W sposób bezwzględny wy stąp J  Fehreta- 
bach przeć i wko komun istum, zapowiadając wy­
dalenie aguatorów boiazewiik'-ch z grani© N ^  
ihiec.

Specjalne zainiteresowianie bitdzić Bżuazą 
u nas stowa, dotyx*zące Górnego Śląska.

Na początku wrsporaiial mianoch dem  o 
,,gw uz.aum' i-o.aków na Guitaym Blasku. Na•) 
slępnie poświęcił tej sprawie specjalny ustęp, 
kiuiy brzmi lak: „Los U ornego S.ąska jesz­
cze uie jest rozstrzygnięty. Polska mnnja po­
większania się, występująca zaczepnie ua wsey- 
stkie strony, stara się uajhrutaloicjszemi środL

Wszystkie ezazególy, obliczone na efekt, os
wzbuczenie pośród utarzających przekonania, 
że mają do czy uieuLa z wtajemniczoną blagą 
w'alk:eg-j artysty, z magiem. P. Bończa-Stępiń- 
ski był żywym konwenansem „giębi" ajly- 
styczuej, posąg.em pozy, i leraokim pajacem z 
atoainęiitem w żyłach, uosobieni eta pat-ssu imi­
towanego, twórczości świadomie kradzionej, 
cynicznogo pasożjtn’ctwa, personifikacją kui- 
tuialnej gburów a tośd. 1 u k t  z rodziny aptą^ 
karskiej — oprócz dziecka — patrząc na pigu­
larza i na wieszcza, nie dostrzega, że Ania- 
tieusz-prowłzur jest poetą, zasię głębiaowiec- 
w ©szoK właśnie piguiar-zem! 'fTudna to rzecz, 
zapewne. Bow-em Jaracz to tłuścioch, niezbyt 
schludny, w poplamionej bluaiie, dobroduszny 
i rubaszny, zaaię twórca teirji ,juidu“. Bończa 
jest nieustannie wykwintny, suib-elny i ezczwa- 
ny.

Z pośród innych postaci wyraziście ©pra­
cował syT\vell;ę ojca rodziny mezróvs nany Sie- 
ma-szko. Słusznie budzi zdziwienie fakt, ić te­
mu artyście z powołania o głęboki.h pokla- 
ńaich poezji, daje się zawsze tylko role nad- 
psutych, oschłych ojczaszków, Dulsk eh, ’-recz- 
kosiejów', stryjaszłiów. Wszyscy toni wykooiaw- 
cy diositroili się do kamertonu Bończy.

Przekład komędji samodzielny, wykona­
ny z wyjątkową starannością. P. Schiller nie 
bal się ^askiawości, która tkwi w samej koa- 
cepcji tej karykatury scenicznej, nie „stylizo­
wał", nte łagodził, nie robi] przekładu w 
glansowanydi ręłcawiczJiach, z brudną elegan­
cją, która wśród naszych Remigiuszów uchodzi 
za główną cechę frainciMdej kulimy.

Duliamel ma w zlośliwem podejrzenia 
wartość kulturalną eler^nrkiej litera tury Pa­
ryża. Zygmunt Kisielewrskli

/
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Będzie (o podręcznik w sztywnej, mocnej 
okładce niewielkiego formatu, zaw ierający na 
2I>'J stronach druku wszelkie niezbędne dla ro­
botnika wiadomości, dogouny do noszenia przy 
sobie i do korzystania zen w domu, przy pra­
cy', Ua zebraniach, w pouroży i t. <1.

N a s s y ia jc ie  j a a n a .ś j i i a s a n ie j  * am ó «  
p ie n ia  p o d  a d r e s a m i  W arszawa, Wolska 
44, Zw. Rob. St. Spółdzielczych, „Kalendarz”. 
Cena wynosić będzLa około 3o do 3b rnk. t a  
•gksinplarz. •?

Jtamn o pus-auanae tej starej niem i eokfcj wła­
sności. Częstokroć żywić należy obawy, że 
czynne są sdy, dążące do,/usunięcia s.vbiw lnej 
decyzji luctoości i przyłączenia kraju  gwałtem 
do Podisiki. Żądamy od Bntenty, by mo dopu­
ściła do gwaliu i zapewn.ki moc praw a taM e 
4emu miCjedU trak tatu  wersalskiego, które, ja­
gę ostatnie echo warunków lozeunow-ych, —

I jco do-których nadużyto naszego zaufania i wia­
ry, — zachowało jednak prawo, przysługujące 
zwyciężonym.

Nasi Bodący n a  Górnym Śląsku, wierzy­
my w to m o w ,  pozostaną w ierni państw u nie­
mieckiemu. Uwzględnimy warunki odrębne 
śląska. Parlam entow i wkrótce przedłożymy 
ustawę, przyznającą ludności Górnego Śląska 
prawo swobodnego glosov.anta o  swej nieza­
wisłości, jako państw o Rzeszy. Górnoślązacy 
wiedzą sarni, co m ają sądzić o szczodrze roz- 
dawauyc-h obietnicach polskich. Jako część 
składowa Polski przypadłaby Śląskowi rola u- 
zrowięn a gospodarki i  finansów państw a, któ­
rem u brak właściwych podstaw do budowy go­
spodarczej i  finansowej".

Ustęp powyższy do tego stopnia zionie n ie ­
chęcią i nienaw iścią do Polski i tyle zaw iera 

- ldamsfcw i demagogicznych -wycieczek pod jej 
} adresem , ia  odniesie skutel; wręcz przeciw'- 

ńj’ od za u n iżo n eg o : popchnie całą ludność 
polską Górnego Śląska do gremjalnego zama- 
ndesiuwania przed św iatem , oo sądzi o obiet­
nicach niemieckich.

IrJnadja. Jednocześnie z b u rm r ’-zom 
miasta D orku am arł wskutek głodówki drugi 
towarzysz niedoli, który się  głodził od 11-go 
sierpnia,

Uprócz tego głodówkę stosuje 81-tu in­
nych bojowców irlandzkich, którym również 
^rozi śmierć.

T e le g r a m y ,  
i  is i lipL

Bytem, 2 listopada.
(P. A. T.). Niemieckie p ia n a  górnośląskie 

donoszą z Berlina, że m inister spraw zagra­
nicznych Sunons odwiedził dn a 29 z. m. pos-i- 
slw o francuskie w Berlinie i konferował z I-rn 
sekretarzem  legacyjnym, który zastępuje nie- 
obecnego am basadora. Konferencja dotyczyła 
ćpra.wy restytucji oraz kwestji górnośląskiej. 
Co dtu tej ostatniej, to m inister Simons rzeko­
mo dowiedział się, ż e n a d a  ambasadorów nie 
j)owzięla>dotąd konkretnej uchwały co do te r ­
minu plebiscytu na Górnym Śląsku.

Bytom, 2 listopada.
(P. A. T.). Różne komisje parlam entu nie­

mieckiego obradowały dn ia  1 b. m. nad  spra­
w ą aukinomji dla Górnego ś ląsk a  Według 
depesz z Berlina projekt ustawy autonomicz­
nej zostanie przedłożony parlam entow i w 
czwartek 4 b. m. Kiuib posłów socjalistów nie- 
zaw slych obradow ał nad  tą kw estją w piątek 
x postanowił glosować za autonomją.

Bytem, 2 listopada.
(P. A. T.). „V osssche Z eiiung ' ponosi, 

iż koleje niem ieckie poczyniły już przygotowa­
n ia  do przewozu uprawnionych do głosowania 
z łbem  ec na  Góm y śiąsk . Pr-zeiwóz na Górny 
Śląsk i z poNyiroiem z Górnego Śląsuta będzie 
się odbywał 11) dni przed i l u  dni ps jdebisscy- 
ęie. Bdeity będą im ienne, będzie je  wystawiał 
D e u te h e r  Schutzbund, i wydawać je będą u- 
prawinionym rożne związki H eim atsU eu Ober- 
euhlesier. - •

Bytom, 2 listopada.
(P. A. T.). Międzysojusznicza Komisja 

\  'rządząca wydaliła z dniem I-go b. in. z Gór- 
Ciegoi Śląska szereg oł-cerów polU'j* pteb'scytti- 
v.ej, Nemców, pochodzący eh z poza linji de- 
markacyjmej. Oficerowie ci uprawiali, agitację 
j-a rzecz Niemiec.

Bytom, 2 listopada.
(P. A. T ) . Dowiedź1 ano^ ze Niemcy

odkoruenederowali byłych górnośląskich st. 
chercheitswehrzystóiw z óbozu w I-aai&.orf do 
policji gm innej na Górnym Śląsku. W ładze 
koalicyjne wdrożyły śledztwo w tej sprawie.

Byt«m, 2 listopada,
(P. A. T.). W całych Niemczech txibywa- 

ją się o-becnie wiece w spraw ie plebiscytu na 
Gprnym Śląsku. Mają one na celu wezwau e 
urodzonych górnoślążaków Jo wyjazdu na 
Śląsk w czasie plebiscytu i zbieranie ofiar ńa 
cele plebiscytowe. ^

s

Armfa W rangla rozbita.
(Telegram własny).

Lwów, 2 listopada.
Dińś przyszły ta  w iadom ości pi zez Rum m aję z po łu d n ia  Rosji, że w ojska gen. 

W ran g la  poniosły p rzed  k ilk u  d n iam i ciężką k lę sk ę . Bolszew icy w zięli do n iew o li 
m nóstw o jeńców , ogrom ne zapasy  zboża i w ie lk ą  iióść  tab o ru  kolejow ego. Pob ite  
w ojska W ran g la  cofnęły się w popłochu  za P e re k n p .

Frslest fawiatiw.
, Londyn, 2 l ’stepada.

(P. A. T.). (Havas). K rasin wręczył pro­
test rządu sowietów przeciwko wydanemu 
przez rząd angielski rozkazowi, aby statki an­
gielskie atakowały rosyjskie łodzie podwodne. 
Równocześnie złożył Kras n  drugą notę z żąda­
niem , aby rząd angielski nie wspomagał ani 
naw et nie tolerował akcji zaczepnej wojsk 
gen. Petlury i generała Balachowicz* przeciw­
ko Rosji sowieckiej.

Sl« 15’lk a ii «  M t .
Paryż, 2 listopada.

(P. A. T.) (WBK). Dzienniki szwedzkie 
potwierdzają, że w Moskwie został proklam o­
wany stan oblężenia, a  to z powodu obawy 
kontrrew olucji. ,

Eipniji u iiiii il! .
Dublin. 1 listopada. 

(P. A. T.) (H avas). S tudent irlandzki 
B arry, skazany na śm ierć przez sąd wojenny 
z.a zabójstwo żołnierza angielskiego, został po­
wieszony.

la Rgfig.
Paryż, 2 listopada.1

(P. A. T.). (Havas). G eneralna konfe­
deracja pracy wspólnie z  Ligą praw człowieka 
wyłoniła komisję w celu zorganizowania po 
miastach i ośrodkach robotniczych szeregu 
zgromadzeń pod hasłem  uznania dla rewolucji 
rosyjskiej.

'f l ł l!  S Sll&Sif.
Kraków, 2 listopada.

(P. A. T.) „Ilustrow any K urjer Codzien­
ny” podaje, że wczoraj koło północy wybuch! 
pożar w obserw atorjum  astroriomicauera w 
Krakowie. Na szczycie budynku żądliły się ou 
ru ry  gazowej trzciny w ścianie, a od nich za­
paliła się  belka. Na miejsce pożaru przybyła 
straż i w krótce ugasiła ogień. Szkoda jest cio­
sać znaczna. Chociaż instrum enty astronomicz­
ne  zostały uratow ane.

SjłK j ń  rd I f j ilf t )  Hi
Rzym, 2 listopada.

(P. A. T.). (Agencja Stefami). W wybo­
rach inunieypalńych, które tu odbyły się w 
dniu wczorajszym, stronnictwa konstytucyjne 
uzyskały bardzo znaczną większość.

Ruch robotniczy
W  P ® is © ® *

l mpsriji. '
POGRZEB TOW. KORCZAKA.

Zwłoki poległego towarzysza (Piotra) 
przywiezione zosianą do Warszawy w czwar­
tek po południu pociągiem z  Lidy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek lub sobo­
tę. Pogrzebem , z ram ienia b. Centralnego W y­
działu Pogotowia Bojowego P. P. S., zajm ują 
się  towarzysze: Arciszewski i  Tadeusz Sturui 
de Strem.

Z s a t j iP K s r c S c 2 $ .

Dzielnica Powiśle. Dziś w środę o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu własnym, Solec Gd, posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Praska. Dziś w środę o godz. 7-ej 
wdiecz. w lokalu wtesuym, Kępna 15, ogólne ze­
branie.

Dzielnica Ochota. Dziś w środę o godz. 7-ej 
wlecz, w lokalu własnym, Okopowa 30, posiedze­
nie Komitetu Dzielnicowego.

Wydział Kobiecy. Dziś w środę o godz. 7-ej 
wlecz, w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie óG, 
opsiedzenie Komitetu.

Dzielaka Powązki. Dziś w środę o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu własnym, Okopowa 30 — posie­
dzenie Komitetu Dzielnicowego. ^

Wars*. Wydz. kulturalno-oświatowy prosi
wszystkich dawnych członków chóru o zgłaszanie 
się do sekretariatu Wydz. między godz 7—9 w., 
w celu wznowienia pracy chóru. Nowi członkowie 
mogą zapisywać się do da. b-go listopada w łych 
samych godzinach.

Posiedzenie Warszawskiego Wydziału Kobie­
cego odbędzie siię din. 3 b. m. o gedz. 7 i pól 
w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56). Sprawy 
b. palne. Udział w:siysUi.cto towarzyszek aleznęday.

W ANGLJL
Pohlliu, 2 listopada. (P. A. T.), (Radjo). 

Dzisiaj rcapoczyityją się obrady górników nad 
propozycjami rządu. Jest wszelka nadzieja, że 
górnicy uchwalą aąkonkzeaie strajku.

Londyn, 2 lb io p ad a  (P. A. T.). (W. B. K.).
Według aouiesdwńa „Daily H era ld ‘a “ usiłu je, 
aiugietoka iparija sorjatistycaua utworzyć tue- 
zaw-słą m ędzynarodówkę, do której należa­
łyby wszystkie parlje  socjalistyczne, które się 
n ie  przyłączyły ani do międzynarodówki mo­
skiewskiej ani do genewskiej.

Londyn. 2 listopada (P. A. T.). W edeń- 
afe;e Biuro Kor. Spodziewają się, że propozy­
cje rządu w spraw ie górników będą przez tych 
oolaknch przyjęte. Sekretarz urzędu haadlo^ 
wego oświadczył, że n ie  nastąp i podrożaaie 
węgla, przeznaczonego do użytku di-unwego.

V/ SZW AJCAKJI.
Bern, 2 listopada (P. A. T.). W głosowa­

niu  ludówera przyjęto ustawę o wprowadzeniu 
6 godzmnego dnia pracy na kolejach, poczcie 
w służbie telegraf oznej i telefonicznej.

WŁOCHY.
Wybory komunalne.

Rzym, 1 listopada. Wybory komunalne 
będą walną bitwą burżuazji z iOcjal'zmem. 
W szjstkie partje  burAuazyjne połączyły się na 
©zaa wyborów w tak  zwanem Zjednoczeniu 
Konsiyiucyjcem.

W dniu 80 z. m. odbyła się manifestacja 
zorgairizowana przez stronni.rw a burżńazyjne. 
Pochód urządzony po manifestacji rgrupow ał 
według agencji Steianiego około 100 iys. osób.

St. lie tiń is ltl i d  Siliaitki)
Eiziś, 8 w. i*2ZŁ.tti, m m  

Bajkowy P ro g ram  Listopadow y
tiiiŚ ^ .an e  u ia a .  p u b a c in o ś c i

słynnego konuza poisiuego, oraz i ł  NADZWY- 
CrrAJiN i u i l  AirtAKGJr i -  nieznanych dotąd w 

' W arbsawie.

IL
Mzavslivi.

D pocrtowców. Dziś o godz. tj-ej odbędzie się 
zebi^urre okręgoN«e komitetu pocztowego. Prdozeai 
są o przybycie mężowie zaufania poazuzególuych 
oddziałów, dskretarjet przyjmuje podatek w środy 
i czwartki.. v

Pocłtowcyl W czwartek o godz. 7-ej odbędzie 
się ogólne zebrana© kom. poczt., Alej© Jerozolim­
ski© 5o. Sprawy ważne.

Ze Związku 51 (dal., Leszuo 53. W środę, dn.
3 b. ta. o godz. 7 odbędzie się posiedzenie karzą- i 
du. Sprawy bardzo, ważne. Obecność wszystkich j 
członków -Zarządu konieczna.

— W czwartek da. 4 b. m. o godz. 7 odbędzie 
się ogólne zebranie mężów zaufania i  delegatów 
* wszystkich fabryk i warsztatów metalowych. To­
warzysze, stawcie s ię  punktualnie i  Iicande,

f -  W piątek dn. 5 b. iu. o godi 7 odbędzie 
eię ogólne zebranie członków Sekcji Modelarzy. 
Wszyscy powinni przyjść z  książeczkami cztoakow-1 
skiemi. v

/  Ida! fdgjjai
Adiwokat p. Suuueiaw Kijeński (Krak, 

Praediui. 30), umówił się  z  p. Auasliuym
Dembowskimi, iż będzie bronił jago spiawy w 
Sądaie Apelacyjnym i  wziął zgóry h>n.»rarjum 
w wy&okości t>400 mik.

Obeeaie >p. Kijeński odmawia ftaw&oia do 
rozprawy sądowej, wyznaczonej ta dzień 27 

T ^ topada i n ie  chce zwrócić ani pobranych pie­
niędzy, an i aktów  oprawy.

Z*cis ftospodarezs.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble carskie (100) 296—295, damskie (1000) 
05—70—67. Dolary S t Zjedn. 320—300. Franki 
franc. 21,50—20,50. Funty szleri. 1 IGO —1090. Mar­
ki niern. 452,50—432,50. ,

„Już pew ne są nasze granice wschodnie!
Zdobyć nam  teraz Zachodnie Kresy!
Górny Śląak toczy ostatni bój!
Na pomoc braciom Ślązakom!
Na pomoc wszyscy!
Składajcie obory n a  akcję plebiscytową, 

póki czas — pók^ jeszcze czas!
Ofiary przyjm uje K liż illL T  ZJEDNOCZE­

NIA GÓRNEGO , ŚLĄSKA Z  RZECZPOSPO­
LITĄ POLSKĄ, W arszawa, K rakow skie Przed­
mieście 60 codziennie od godz. 9 ramo <to 7-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatw ia i przyjm uje in­
teresantów  od godz- 9 rano do 3/po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności £042.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

Kronika. ,
Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady

Mieiśkiej odbędzie się w dniu 4-ym listopada r. b. 
(czwartek) o godziuio 7-ej wieczorem w. sali po­
siedzeń Rady.

(a) Przedłużeni© ochrony wzmocnionej. Na 
podstawi© rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
28 października i ustawy s dn. 25 Apca w przed­
miocie zapewnienia bezpieczeństwa publicznego 
tam tego prawa przedłużono do 2 lutego 1921 r. 

w niektórych województwach na cal© wojewódz­
twa, w niektórych na poszczególne powiaty. A

Z Uniwersytetu warszawskiego. Rektorat Uni­
wersytetu warszawskiego podoje do ogólnej wGr 
(lotności, że wykłady na wydaniach: teałogji kato- 
liicktej i teologji protestanckiej, pnwwmyin i Bioto- 
ficzmym, oraz lekarskim dia s  uchaczy 1-go seme­
stru studjów rozpoczną się z dalom 1-ym gru ima 
r. b.. zaś dla słuchaczy wydziału lekarskiego ii-go 
semistru studjów i następnych rozpoczną się i  dn. 
2-g'm stycznia 1921 roku, a t© z© względu na irwai- 
niamie atuchaczy wydziału iekarxkiego przez władze 
wojskowe dlopioro od 29 gruduta r. b. Przyjmowe- 
nże podań o«i no wowstępujących do Uioiwersyletu 
oraz podań o dopuszczenie do dalszych studjów od 
immatrykulowanych studentów rozpoesaie się z d. 
10-ym listopada i trwać będzie do 1-go gruinłe 
r. b. Szczegółowe informacje, tycząc© się zapisów, 
przyjmowania przez kwesturę ©piat i zaiatw isnia 
fornKiinośoi, związanych z dopuszsczaiaiem kaniydar 
tów do Uniwersytetu i imuiactybulacją, będą wy­
wieszane w gena-chu głównym Uniwersytetu (pahł© 
Kazimierzowski). Od wszystkich, tak nowowsiępar 
jącycli, jak i immatrykutow-snych słuchaczy, l>ęlei« 
wymagane wylegitymowanie się z odbytej stużby, 
ktb świadczeń osobistych w wojsku, ora* w insty­
tucjach, z armią związanych.

Nowafępujący kmiydaci powinni złożyć w .Ss- 
kretarjacie: 1) podanie na formularzu, ©trzymanym 

j w sekreta i jacie, 2) życiorys, 3) metrykę urodzon a, 
4) maturę w oryginale, 5) świadectwo o siutbie 
wojskowej lub o zwolnieniu z wojska, 6) ,trzy folo- 
grafjes 7) świadectwo o ni«n:gnnnein prowaizoahl 
się, o ile matura nie jest tegoroczna.

Studenci immatrykulowani powinni sklsiai 
podania o dopuszczenie do studjów na tonnulanss, 
również otrzymany m w sekretarjacie.

ROZIIŁA^P POCIĄGÓW!
Od dnia 3 listopada wskutek CKłwoismio, z bra- 

, ku parowozowy Kekiórych pociągów osobowych,
f kursują codziennie tyik© nasiępufące pociągi Dy 
Ireikcji wa^ruzawskiej, przeznaczone dia komiuidmcjd
uitaisziej, a mishuowicLe;

ReSoIaisi popisrajcie  
sttisis Diuno, codzienne!.

DWORZEC GŁÓWNY,
0 Kii cdsą;
pesp. Nr. 5 godz. 22.30 io  Krakowa, 
pusp. ćir. 9 godz. 14 do'Lwowa przez Kraików, 
©sob. Nr. 23 godz. U.30 do Krakowa i So­

snowca,
posp. Nr. 501 godz. 22 do Poznania, 
osob. Nr. 511 godz. 9.30 do KoKsza i Oatrowsa, 
posjp. Nr. 403 gddz, 20.25 do Gdańska przhz 

j (Toxiux,
1 osob. Nr. 411 godz. 7.20 do Poznania i  Tczewa
i przez loruń.

posp. Nr. 7 godz. 18.50 dio Lwowa przez Lublin 
| i  Rozwadów,

osob. Nr. 811 godz. 23.20 do Brześcia, 
osob. Nr. 813 godz. 18.06 do Lidy przez Siedl­

ce i  Czeremchę,
osob. Nr. 733 godz. 14.40 d© Łomży, 
osob. Nr. 611 godz. 6.55 do Mławy i Gru­

dziądza.
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Przychodzą
posp, Nr. 6 godz. 9.20 z Krakicroa, 

posp. Nr. 10 godz. 15.35 ze Lwotwa prze® 
JLraików,

osob. Nr. 24 godz. 22.45 z Krakowa i Sosnowca 
posp. Nr. 502 godz. 9 z Poznania
ooob. Nr. 514 godz. 23.35 z Ostrowia £ Kalisza
(posp. Nr. 404 godz. 10-50 z Gdańska przez 

Toinuńs,
osofb. Nr. 414 godz. 22.15 z Poznania i  Tczewa 

przez Toruń,
posp. Nr. 8 godz. 10.30 ze Lwowa przez Roz­

wadów 4 Lublin,
osob. Nr. 714 godz. 9.40 z  Biiatogostoitou,
osob. Nr. 812 godz. 10-05 z Brześcia,
osob. Nr. 814 godz. 12.35 z Lady przez Cz-ó- 

»-amchę i Siedlce, J
osob- Nr. 732 godz. 11.45 z Łomży
osob. Nr. 612 godz. 17.30 z Grudziądza i Mtewy

DWORZEC GDAŃSKI.
(tylko dla przewozu wojskowych). 

Odchodzą:
osob. Nr. 25 godz. 18.45 do Krakowa 
po»p. Nr. 503 godz, 21.10 do Poznania 
osob. Nr. 415 godz. 23.10 do Tczewa przez To­

ruń >
mięsa. Nr. 761 godz. 12 do Białegostoku 
miesz. Nr. 861 godz. 11.50 do Bneś-cia 
Przychodzą.
osob. Nr. 26 godz. 9 z Krakowa 
posp. Nr. 504 godz- 8.10 z Poznania 

osob. Nr. 416 godz. 7.40 z Tczewa przez Toruń 
zniesz.' Nr. 762 godz. 17.30 z Białegostoku 
miesz. Nr. 862 godz. 16 z Brześcia

DWORZEC WSCHODNI. \  
Odchodzą:
osob. Nr. 11 godz. 17.40 do Krakowa przez 

jręblm i Radom i ,
osob. Nr. 35 godz. 9.45 do Lwowa przez Lu­

blin £ Rejowiec,
osob. Nr. 817 godz. 16.30 do Siedlec 

Przychodzą.
c£»b. Nr. 12 godz. 8-35 z Krakowa przez Ra­

dom i Dęblin
osob. Nr. 36 godz. 18 ze Lwowa prttez Rejo- 

*dec i Lublin
osob. Nr. 818 godz. 7.30 z Siedlec

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze. Dziś o g. 
o wlecz, odbędzie się posiedzenie miesięczno Pol­
skiego Tookrzystwa Krajoznawczego w wielkiej 
sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa (Krak. Przed­
mieście 66). Na porządku dziennym posiedzenia 
będzie tylko odczyt prof. Antoniego Sujlr -wsk ego 
p. ł. „Ukraina w stosunku do Potoki", Bilety, tok 
goście, jak i członkowie, w cenie od 5 do 30 ink. 
mogą nabywać .wcześniej w lokalu Tow., Karowa 
31, a przed odczytem przy kasie yr Muzeum od g. 
b PT- f r  . 1

^Przebudowa Kosmosu*4. Pod tym tytułem dm. 
8 b. ffl. w środę odbędzie się w lokalu Polskiego 
Klubu Artystycznego (hotel Polonia). Wieczór Po­
ezji Radosława Krajewskiego, trzecia z rzęlu 
Środa literacka „Gospody Poetow“. Początek o g. 
7 I pól wlecz.

Zguba. Jadąc traimw’ajem Nr. 1 w kierunku

kolejki Grójeckiej lub po wyjściu z tramwaju zgu­
biłem porfei, zawierający paręset marek, oraz do­
kumenty osobiste, wydame ma imię i nazwisko 
Władysława Baranowskiego: dowód osobisty, zwol­
nienie z wojska, wydane P. K. U. w Lublinie za 
Nr. 43171/15383/20/111, rozkazem Mimdsterjum S>r. 
Wojsk., Oddział I Sztabu, Sekcja Poboru i Uzu­
pełnień L. 43475/15485/111. — Łaskawy znalazca 
proszony jest o zwrot dokumentów pod adresem: 
Administracja „Robotnika", Warecka 7. Pieniądze 
może zatrzymać u siebie.

(m) Zatrucie gazem. Przy ul. Pięknej Nr. 33 
uległa zatruciu gazem świetlnym Wacława Gorlow, 
urzędinicz-ka lat 50. Wezwany lekarz pogotowia po 
udzieleniu pomocy pozostawił ją na miejscu.

(m) Wypadek samochodowy. Na rogu ulic 
Chłodnej i Towarowej samochód Nr. 224, najechał 
na przechodzącą Chaję Algę Im an, lat 21, zam. przy 
ul. Grzybowskiej Nr. 53. Wezwany lekarz pogoto­
wia po udzieleniu pomocy przewiózł poszkodowaną 
do domu.

(m) Poiar, W domu Nr. 8 przy ul. Mokotow­
skiej w suterynie, z niewiadomej przyczyny zapa­
liła snę podłoga. Wezwany Ill-ci Oddział Straży 
Ogniowej pożar umiejscowił.

wa Dzwonnika — ipo la t'8 ; 'Wacława Jodłowskiego,
Jama Dudka i  Ignacego Sawickiego — po lai 6 ; 
Fnamoiacka Kwiatkowskiego — na 4 lala; wreszcie 
■w stosunku do Bronisława Ruszczaka, w imieniu 
którego przemawiał adiw. B<r. Lew.uu, Sąd uchylił 
wyrok 1 instancji i Ruszezaika — z braku dowodów 
winy — uswiotkuS od odipowiedzMności.

Z  s ą d ó w .
SCO spraw pokrzywdzonych urzędników.

©anaalłiitny niedawno o wszczętej przeciwko 
MSnteteł-jiom Kolei' Żelaznych i Skarbu przez Tow. 
b. Drogi Żel. Fabr.-Łódakiej ciekawej i znającej 
pewną doniosłość sipoiecaną sprawie, o ustalenie 
stasunkw prawnego i użmamie, ie  przy skopi© ‘ej 
kolei przez skarb polski i obrachoweniu wysokbścd 
skupu, wintem być wyłączony jako wojouny i przy­
noszący stratv, okres czasu od 1 stycznia 1814 r. ao 
1 stycznia 1920 r.

W Bwiązku z tą sprawą w tymże XI wydziale 
Sądu Okręgowego w Warszaw;© toczy się również 
przeszło 200 spraw, ma sumę okol© mlljcma rubli, 
wniesionych przez adwokata StaaMąw a Piac'or- 
kowskiega, przeciwko zarządowi b. Dr. Żel. Fabi*.- 
Łódizłdej w imiemiu b. urzę-imłków i praoowuifcvw 
tej koder, o niewyptocone pensje za cały czas u!cu- 
fiacji niemieckiej, do chwila objęcia kólei Łódzkiej 
przaz Skarb Państwa.

Pozwana b. Kolej Żel, Fabr.-Łódzka, przez 
swego adwokata Henryka Kornica w kilku dżiasc.ę- 
©:u sądzonych dotychczas spito wach, brania e'ę 
silą wyższą i żądała oddalenia akcji powodów 
■wprost bez sprawdzania wysokości otrzymywanych 
przez b. urzędiraików tej kolei pensji. >

Sąd Okręgowy .pod przewodnictwem sędziego 
Hanfciewicza uwzględnił w© wszystkich sprawach 
wnioski powodów i mieszał badam© świadka, płat­
nika kolei, dla stwderdaenda wysokości pobiera­
nych przez b. urzędników kolei Łódzkiej pensji.

O napad na kantor bankierrki,»
Rozgłośny swego czasu napad zbrojny na kan­

tor.bankierski pod firmą „Klepczyński i Bloch" pray 
ul. Marszałkowskiej 1U8, gdzie zrabowano przeszło 
100.000 mk. i gdzie podczas pościgu uapasimków 
jednego przechodnia zastrzelono, a drugiego cięż­
ko zraniono — byi świeżo przedmiotem rozpraw w 
tzbirt karnej sądu apelacyjnego.

Ni© powtarzając tu szczegółów śledztwa sądo­
wego, zaznaczamy jeno, ie  wyrokiem sadu okręg> 
wego w Wanszawii© wszystkich uczesfawków ’jdrod­
ni skazano na bezterminowo ciężkie więzienie z po­
zbawieniem praw i że od wypadku tego skazani 
odwołali się do 2-ej instancji, gdzie w obronie ich 
stawiali adwokaci: Kanara!©, H, Lewy, Rolióshi 
i Wacowski, ’ \

Sąd apelacyjny zmienił wyrok Sąiu okręgo­
wego i skazał na ciężki© więzienie: Stanisława De- 
leżyńskiego, Stani siada Siómiątkowskego Boles jt

T ea łr  i Muzyka-
Z FILHARMONII

Recital fortepianowy Józefa Tarczyńskiego.

P. Turtczyńgki grał n>a oneg.iajszym koncercie 
Fantazję op. 17 Schumanna, W&rjacje i fugę 
Brahmsa na temąit Hiiu-dia, oraz cały szereg utwo­
rów Chopina.

Że młody pianista jest indywidualnością wybit­
ną, o tom niema wątpliwości. Tylko take jednost­
ki silno o wyraźnych rysach, umieją zyskiwać so­
bie gorących i  nie dajsych się niczem zbić z tropu 
wielbicieli, czego na koncercie środowym dowiodła.1 
w stosunku do Twrezyfekiego, estrada, obstawiona 
wiapiaraatoimi kwiatami.

'  Jeśliby jednak cbjektywny sąd o Tarczyńskim 
miał się oprzeć na ostatnim koncercie, nie mógłby 
wypaść szczególnie korzystnie. Piraedewszystkiem 
odniosłam wrażenie, że artysta np. Fantazji op. 
17 nie opanował woale techniczni'©, a w takich wa­
runkach trudno o wykonanie. Ale to są rzeczy prze­
mijające, podobnie, jak cały szereg zastrzeżeń ro 
do techniki Tarczyńskiego wcgóla, technika ta czę­
sto jest zamaza/no, jeszcze nie zawsze zdolna do tru- 
dneijszych efektów dynamicznych,

SALA ROZRYWEK.
Staraniem  i  na korzyść Rab. Kam. Obr. 

Nicp. Wydz. Op. nad żołnierzem i ochotnikiem 
urządzony był konoert-poranek w dn iu  31 ub. 
m. w sali Colosseum, przy ul. Nowy Świat 19. 
którego-.program  wypełnił całkowicie chór 
ukraiński pad dyr. Koszyca. W wstępnym 
słowie obyw. J. Skłodowski gorącą wyraził 
podziękę p. Koszycowi i  całemu zespołowi za 
ich bezinteresownie dan ie  poranku, wypo­
w iadając przyjaźń naszą i uznanie d la  U krai­
ny, oraz życząc jaknajrychlejszego odzyska­
nia wolności. O wykonaniu i  sprawności chó­
ru  pisać nie będę, gdyż praw ie cała W arsza­
w a miała sposobność przekonać się  o świe­
tnym  zespole chóru ukraińskiego!.

W dmito 1 listopada Wydział Opieki nad żołnie­
rzem i ochotnikiem przy Rob. Kom. Obr. Niep., 
przy iii. Jasnej Nr. 3 dał koncert z u (Molem no­
wych sił. Pp. Krukowski i Wiśniewski, śpiewacy
0 wysokiej kulturze artystycznej, odśpiewali pie­
śni o polskich wojakach. P. Krukowski „Krwią
1 żelazem na bia „Dzidzi; p. W iśn ie w sk i  
„Trzy listy z pola walki", p. Szpak z akompamja- 
mentem fortepjanu śliczni© gwizdał „Serenadę" 
Szuberta; p. Melerowiezówaa i p. Dobdecki z 
brawurą odtańczyli „Taniec apaszów", maka­
cie© Redea wystąpi w nowym „aketschu" 
pod tytułem „Zwarjowany Janek". Słuchacze jak 
zwykle rozstać się z nim nie chcieli, wybuchając 
oo chwila homerycznym śmiechem. P. Mirze We- 
neszezyńskiej należą się specjalne słowa uznania

za jej niestrudzoną codzienną pracą. Po dwutygo­
dniowej niedyspozycji wystąpiła urocza śpiewacz­
ka p. Talarico i odśpiewała cudni© pieśń „Wino, 
śpiew, kobieta", „Białe róże", „Pierwsza Brygad**.

TEATR WIELKI.
„Widma*4 Moniuszki (wznowienie).

Z okazji d n ia  Zadusznego, te a tr  Wielki 
wznowił wczoraj „W idm a" Moniuszki. Już 
przez sam  szacunek dla kom pozytora i pam ię­
ci Mickiewicza, należało albo zupełnie zanie­
chać w ysław ienia tego dzieła, albo też wy stu­
li jować je  sum iennie.

D yrekcja Opery w ybrała inną drogę: po­
stanow iła za wszelką cenę uczcić pam .ęć 
zmarłych, ale zlekceważyła słuch j sm ak ży­
wych i uraczyła słuchaczów jakąś nudną, ’ bez­
barw ną, prow incjonalną karykatu rą  utw oru 
Mackiewicza — Moniuszki.

7,W idm a" ni© są arcydziełem  muzycz- 
nem  — to pewna, A le są w tej ilustracji mu­
zycznej „Dziadów" sceny — jak np. scena z 
Zosią — pełne p iękna i wdzięku, są przede* 
wszystkiem  sceny zbiorowe, z których re ty - 
eer-twórca mógłby wydobyć efekty niezwykłe. 
Tymczasem chóry śpi & waty niżej wszelkiej 
krytyki, a ruszały się na scenie niby m ane­
kiny. Całość była n iem raw a i ospała. Śpiewar 
cy i śpiewaczki prześcignęli w sztuczności i  
sztywności papierow e k ruk i 1 drew nianego 
baranka. i j,.

Opera. Dziś „Carmen".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Powrót wiosny", ko­

media Tadeusza Kończyńskiego.
Teatr Reduta. Dziś i codzienni© komedja Fk, 

Zabłockiego „Fircyk w zalotach".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych ko med ja 

Duhamela „Związek atletów".
Teatr Mały. „Oficer gwardji."
Teatr Nowości. Dziś „SkawTonek**, jutro „Księ­

żna Czardaszka".
Teatr Praski. Dziś poraź ostatni wieczorem 

podniosły poemat dramatycziny Słowackiego — 
„Ksiądz Marek".

Teatr Powszechny. Dziś i jutro dramat w 10 
odsłonach Ernesta Knaupacha „Pochód duchów",

Prof. Pellegrini-Sliwińska (pe- 
tersb. kons.) Zaleski (t ak, muz- 
w Kzyune, a rt sc. włosk.) przy 
współudziale s ł y n n e j  drśm. , 
a jjystk i Szczap-Ostoji udzielają

lekcji śpiewu
oL S z o p en a  8, m . 14.

Przyjęcie 5 — 7.

D r .  B .  F E R B E R
tjas'sMo, u s z y ,  n o s .  Al. j e r a -  
zo iim sK s a*  (Polonja) teł. 5(>3 

(aaw.) do n  r. « —1.

D en tysta  M A R K U S
wznowił przyjęcia. P r a g a ,  T ar*  

gfew»a-82, tel. 260-64.

W. Z .100Q 9

■ g ra—  •

C Z Y Ś C I W Y R O B Y  
S K Ó R Z A N E , 

B U TY JEK IjtA O O W M iC E

W s z e c h ś w i a t o w a

NAJLEPSZA
V % c -  i T .  D- .<?&/

' O V T T
Dobrze konserwuje skórę, 

nadaje tej błyskawiczny połysk i iniękkoś^.

fabryki przsiworów cbeaiczisysb „GUTTilL!!t“ 

I S K I l l ,  mm 73, 181.114-34 1 234-34. BMi: M S ło m n ic k i

w s f 2 s © s *  T  §  
N a j t a ń s z e  ź p & c S ł o  •  “ 3 8 R

gotowych okryć damskich w różnych kolorach i gatunkach, 
rówuież okrycia pluszowe jedwabne i fokowe w najnowszych

fasonach /

d. Miński
Dtû a ii3, ir.« 7, tileion 6S4-73.

i^ iesaslŁ a iE Ł i©  p r y w a t a © .
P r o sz ą  w y c ią ć  ku;:on d ia  p am ięci.

5 $ s m © l k :
mały z ogródkiem kupię 
w blizkości Warszawy do 
60 tysięcy mk. Wiadomość: 

Solec l lb ,  m. 74.

J g B s r a  f c ź & p i n
b. sta r ordya. szp. S-go Łazarza. 
(Jbor. weneryczne i skórne łipń- 
i s w s k a  Si, toi> 4 M 4 .  7059

BUCHALTER
bilansista, rutynowany kasjer, znajomość organizacji b iu ­
ro  yyośęi, korespondencji, pisma na maszynach, pracowi­
ty, solidny zmieni posadę. Oferty zostawić Widok 15/17 
mieszk. 1 dla „siódemki",

K a js i tn i( j$ * e

B ó l e  g ł o w y  i m i g r e n a
ustępują  natychm iast po zażyciu proszku

l O V A L S K I I T T
Wyrób farmac. labor. „Ap. K o w alsk i44.

Z ą^iać  w  a y i« « a s d  i ax .a« i. a p te c z n .
w  W arszawie, Miodowa Nr. 1,

ł!a'isńsze „Źródło Polskie".
M a f f > i a a i a ł l £ O W i B l Ł a  © 5 ,

te le fo n  235-36 i 244-36 . 7050
POLECA•

K aw ę S m ieszan k i, K e rb a t t .  Kakao. Cykorją, Ko­
rz e n ie . C cci. Lssencj*? o cto w ą , fili ód. Gwsca 
s u s z o n e .  E le iiz se . b io j m in era ln y , C z e b o la iią . 
Cnśtry. Iry sy  i inno k o lo n ia ln e . Mydło do p ra -  
isia Kj |  — 32,— i iws*5fs *kla d o d a tk i  do p r a n ia .  
F a s l ą  d o  cśiOMłia. b * u w a ,,*s Ł w ieo e . B m a r  do 

wgsłów v/ b e c z k a c h  od £ pudów .
Cieny h u rto w o .

W y s y łk a  k o le ją *  A s e k u r a c j a  t r a n s p o r t ó w ,  

r K m ^

et. itiu s is i i iu u
oxn&m teioL .̂61-2.1

od jL-7.

4
Z Ę H  Y

sztuczne u r  wane kupuję. 
Z ło ta  At—2 8 .

Kupno-Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M ai*, 
u z a łk o w s k a  131-3. .Ekono- 
 m]a“. Tel. 138-37.______

i uistusitrim  uKOisfit j
3 flll-H! t  okazyjna wyprzedah 
(I. tfltUlit rozmaite w w!elkin> 
wyborze najtaniej! Szpitalna 4.

41 HhrarUfl złoto, sre-
iłj LUiątŁM brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Oony bardzo 
niskie. F rzyjoiu je reperacje  ta ­
nio. dobrze, solidne wyiconanie. 
S tary  znany zegarm istrz , Uut- 
m acner, am ocza 2 t, ut. 21.
^ i n h  elf n n i francuskiego, nie- 
nUylCióAiCiyy mieckiego metodą 
Beriitza udziela Szkoła Języków, 
Sienkiewicza J.

bardzo dobry okazyj­
nie sprzedam  za mk. 

lSoop. Leszno 41, m. 14.______
F o rtre ty  z to togra- 
f |i: o lejny m a r e k  

zoo, kreakOw y.luo. S ienna  18, 
P late  k._____________________
, nyj. , historji w szkołach śred- 
LLuljl nich poszukuje student-— 
historyk. Koszykowa 51, m 22:

r ii i i i jJ  il p iesek ra tle rek  
podjiaiany, u s z y  

i o,.on ostrzyżone. J e s t  do ode- 
b r a u t a a r e c k a  7 m. U.______
śtoiflJimŁI B ołsuuow ska z Ki- 
MStSBiJbti jow a poszukuje 
W iauysiaw a M aciejew skiego b. 
p racow nika cułiowiu w Kijow- 
szczyznie, prosi o wiadom ość 
pod adreseuu  Lublin, N iecała 
9, m. 1. _______ __________
J7in~ 'r>a kołdry kupujcie, sta- 
i d l ę  lujcie, przerab.ajc.e tylko 
w fabryce Pańska 1, sklep.
Jnl77fl s la re  kupuję. Gynk, mo- 
LKhSia siądź, m iedź. /  W ieiks 
22, telefon 250-63. 7101

t o i b p a

i i n i a i h i l i
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